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Po zmianach
na lw ow skim  la tu s z u .

Po długim, długim czasie na czele 
reprezentacji miejskiej Lwowa stanęło 
znowu prezydium wyłonione z wybo­
ru. Ziściły się przez lata całe podno­
szone pretensje Lwowa, zaspokojone 
zostały ambicje naszego miasta i w, 
miejsce mianowanych komisarzy w ł a ­
dzę naczeiną objął prezydent i czte­
rech wiceprezydentów, z wolnego p s ; 
chodzących wyboru. A  chociaż splot 
warunków administracyjno-prawnych 
nie pozwolił w tej chwili jeszcze, by 
i cala mieiska reprezentacja wyłoniła 
się z wyboru ludności miasta, to jed­
nak główny trzon tej reprezentacji z 
takiego właśnie pochodzi wyboru a są 
nim członkowie dawnej, ongiś rozwią­
zanej Rady miejskiej, teraz w kom­
plecie powołani do zarządu miasta.

Nowe wdadze miejskie nie obejmu­
ją rządu w warunkach specjalnie dla 
■naszego miasta ciężkich. Jeżeli miasto1 
walczy w' tej chwili z licznemi trud­
nościami natury gospodarczo-finan­
sowej, to źródło ich tkwi bezwzględ­
nie nie u nas w mieście a są one raczej 
wypływem tych konjunktur i tych 
komplikacyj, które przeżywa teraz 
cała Polska a bodaj czy nie cały świat. 
Jakkolwiek bowiem stale byliśmy 
zwolennikami koncepcji, aby w miej­
sce rządów kormsarskich nastała sytua­
cja m niej więcej taka jak ją obecnie 
Zarządzeniem Rządu stworzono, to 
jednak przyznać musimy i uczynić to 
musi też każdy, chociażby najzawzięt- 
szy przeciwnik rządów komisarskich, 
jednakowoż bezstronnie na rzeczy pa­
trzący, że te rządy komisarskie były 
jednak pewnego rodzaju przemiana 
materji w organizmie miasta, że w nie­
jednej dziedzinie stały się źródłem no­
wych myśli, nowych impulsów i no- 
wej nicjatywy. Chociaż one dziś nale­
żą do przeszłości, chociaż wierzymy, 
że nie zaistnieje już potrzeba nawro­
tu do nich i chociaż wreszcie wcale ich 
nie pragniemy, to jednak w imię pra­
wdy przyznać trzeba, że lata ich trwa­
nia nie zostały dla Lwowa zmarno­
wane. One bowiem przyczyniły się 
jak żadne może inne do poważnej a 
tak korzystnej zmiany fizjognomji 
Lwowa, którą mnie bezsprzecznie 
dostrzega patrzący na to dzień w dzień 
Lwowianin a natomiast rzuca się cna 
zaraz w oczy przygodnemu obserwa­
torowi. Znikły wyboiste lwowskie 
bruki, poszły precz sterty śmiecia wa­
lające się po ulicach, zazielenił się 
Lwów wieńcem skwerów i klombów, 
■rozbudowały się jego miejskie przed­
siębiorstwa. Ma więc nowy zarząd 
miasta podstawy, na których owocnie 
dalej pracę kontynuować może.

Skład personalny nowej Rady miej­
skiej jest rezultatem dażenia do zupeł­
nej pacyfikacji nastrojów w mkście 
oraz zapewnienia w sposób możliwie 
najdalej idący wszystkim stanom i war 
stwom społecznym, narodowym i po­
litycznym należnego im przedstawi­
cielstwa. Że się mimo to tu i owdzie 
odzywają głosy niezadowolenia, temu 
się dziwić zbytnio nie należy. Jakkol­
wiek byłby przydział poszczególnych 
mandatów nastąpił, ktoś zawsze mu­
siał być niezadowoony. Sądzimy, że 
klucz, wedle którego przydział ten 
został dokonany, jest odpowiedni i
sprawiedliwy.

Marzenia na temat zniknięcia w 
jakiemkoiwiek społeczeństwie _ różnic 
i partyj politycznych okazały się zaw-

Ę  ostatniej  chwili.

Sensacyjne włamanie do banku.
(Telefcm em  od naszego korespondent*.;

Warszawa, dnia 16 czerwca. 2  
, Łodzi donoszą o sensacyjnem włama­
niu dokunanem do kas Banku Han­
dlowego w Łodzi. Mianowicie gdy je­
den z dyrektorów Banku Kalinowski 
wszedł wczoraj o godzinie 10 wieczo­
rem do gmachu Banku, zauważył brak 
woźnego Hofmanna, który o tej po­
rze winien tam pełnić dyżur. Skłoniło 
go to do przeszukania wnętrza Banku 
a przedewszystkiem pomieszczeń kas. 
Okazało ssę, że zamki skarbca są na­
ruszone a skarbiec zatrzaśnięty. W  
skarbcu było ponad 200.000 zł. które 
zapewne padły łupem włamywaczy. 
Pozatem został rozbity cały szereg 
innych kas podręcznych, z których 
skradziono gotówkę w nieustalonej

Dalsze szczegóły włamania.
Warszawa, 16 czerwca. Jak  się do­

wiadujemy w ostatniej chwili, uwięzie­
ni w skarbcu pracownicy banku, zo­
stali nad ranem uwolnieni przez przy­
byłych z Warszawy specjalistów ślu­
sarzy. Z  zeznań ich wynika, że bandy­
tów było 6, w tem jedna kooieta. Byli 
oni zaopatrzeni w najlepsze przyrządy 
do prucia kas. Włamywacze skradli
300.000 złotych w większych bankno­

tach, natomiast nie rozbijali mniejszych 
schowków. W ciągu nocy rozesłano 
telegramy do wszystkich urzędów 
śledczych z wiadomością o włamaniu. 
Na wiadomość o rozbiciu skarbca, po­
wstała wśród klijentów banku panika. 
Gromadzili się oni do późnej nocy 
przen loKalem banku, pragnąc się do­
wiedzieć, czy ich schowki nie zostały 
naruszone.

Wydalenie szefa sztabu Heimwehry
z granic

Wiedeń, rs czerwca. (PAT.). W y­
dalenie majora Pabsta z Austrji w y­
warło w Wiedniu silne wrażenie. Pabst 
był szefem sztabu Heimwehry, a o- 
próez tego starał się uprawiać polity­
kę, a mianowicie usiłował narzucić 
Heirnwehrze program narodowych so­
cjalistów z pod znaku hitticrowców, 
Pc uchwaleniu ustawy o rozbrojeniu 
wzywa! Pabst do walki przeciwko rzą­
dowi Schobera i propagował przeisto­
czenie się Heimwehry w stronnictwo 
polityczne. Prasa lewicowa twierdzi, 
że Pabst stale jeździł do Włoch i że 
stamtąd przywoził instrukcje dla 
Heimwehry. Dzienniki przypominają^' 
że brał on udział w zamachu stanu u- 
rządzonym w Niemczech przez Kap- 
pa. a ponadto podejrzany był o współ­
udział w zamordowaniu Karola L : e b -  ; 

knechta i Róży Luxemburg. I

Austiji.
Władze policyjne pozostawiły Pab- 

stowi wybór granicy, do której ma 
być odstaw ony. W ybrał on Wiochy. 
Dziś popołudniu odleciał Pabst w to­
warzystwie żony samolotem do We­
necji.

Wczoraj i dziś zarządzone zostało 
w Wiedniu pogotowie policyjne. Bu­
dynki publiczne są ze względu na mo­
żliwość zamachów ze strony Heim­
wehry strzeżone przez silne oddziały 
policji. Spokój nie został przez cały 
dzień zakłócony. Cała prasa wiedeńska 
pochwala zarządzenia policji. Jedynie 
organ naród, socjalistów , Deutsch- 
Oesterr. Tages-Zeitting” nazywa w y­
dalenie Pabsta ciosem w serce Heim­
wehry i stwierdza, że inicjatorem w y­
dalenia był minister spraw wewnętrz­
nych, przywódca Związku Chłopskie­
go Schummy.

jeszcze wysokości. Dalsze badania 
przyniosły jeszcze bardziej sensacyjne 
odkrycie: oto bandyci w łiczbie oko­
ło 6-ciu rozpoczęli pracę o godz. 6-tej 
pepoi. wszystkich zaś, którzy przy­
byli w tym. czasie do Banku zatrzy­
mywali siłą, poczem zatrzaskiwali ich 
w skarbcu. Zamknięty został prawdo­
podobnie dyrektor Przedpełski i 
dwóch woźnych. Zachodzi obawa, że 
zamknięci w skarbcu mogą się udusić 
z powodu braku powietrza. Wysiłki 
otwarcia skarbca okazały się na razie 
daremne. Rozesłano telegraficzne we­
zwania do specjalistów, którzyby 
drzwi skarbca zdołali możliwie szybko 
otworzyć. Włamywacze zbiegli. 
Wszczęto za nimi pościg.

Wyniki ciągnienia loterji 
klasowej.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 16 czerwca. W dzisiej- 

szem ciągnieniu Państwowej Loterji 
Klasowej padły następujące wygrane:

8o.oco zł. — Nr. 52272.
40:000 zł. — 112008.
20.000 zł. — Nr. 190281.
j.000 zł. — Nr. 202869.
2.000 zł. — Nr. 164^35.
1.000 zł. — Nr. 82817.
500 zł. — Nr. 117860, 132 17 2 ,

144593, 149344.

Lotnicy amerykańscy 
w stolicy.

Warszawa, 15 czerwca. (PAT). 
Dziś popołudniu lotnicy amerykańscy 
oddali hołd polskiemu Nieznanemu 
Żołnierzowi. Eskadra samolotów ame­
rykańskich przeleciała nad placem 
Marszałka Piłsudskiego. Jeden z pilo­
tów kap. Canon, zniżywszy samolot 
do wysokości 20 m., rzucił z pokładu
płaiowca wieniec na grób Nieznanego
Żołnierza. Wieniec spad! o 15 kro­
ków od grobu. Podnieśli go attache 
handlowy ambasady amerykańskiej p. 
Lane 1 attache wojskowy Jeger i zło­
żyli go na płycie grobowca. Wieniec 
laurowy ma na trzech szarfach kolo­
ru biało-amarantowego następujący na­
pis: w języku polskim: Przed Naszym 
dzielnym Towarzyszem, Polskim N ie­
znanym Żołnierzem chylimy skrzydła 
w głębokim hołdzie, jak przed okry- 
temi chwa :ą sztandarami zwycięskiej 
armji.

Katastrofa w kinoteatrze.
Moskwa, 15 czerwca. (PAT). W' 

jednej ze szkół charkowskich pod­
czas seansu kinematograficznego za­
palił się film. Na sali obecnych było 
500 osób, przeważnie dzieci z rodzi­
cami. Pomimo usiłowania powtrzy- 
mania paniki ze strony starszych, gru­
pa dzieci rzuciła się do wyjścia. W 
tłoku 28 dzieci poniosło śmierć, 6 zo­
stało ciężko rannych, a 5 lżej. Dla 
zbadania tego wypadku utworzona 
została specjalna komisja śledcza. Dla 
wszystkich osób poszkodowanych w 
katastrofie zapewnioną została po­
moc materjalna. Na zasadzie rozpo­
rządzenia Sow:etu charkowskiego 
kilku wybitniejszych urzędników 
działu oświaty publicznej w Charko­
wie zawieszono w czynnościach.

sze i wszędzie nieziszczalncmi. Mimo 
to jednak najmniej wyraziście, naj­
mniej ostro znaczyć sie winny one w 
samorządzie. Wszak nie istnieją chyoa 
wewnętrzno - polityczne problem y
Lwowa a są jedynie problemy poli­
tyczne Polski. Dlatego ani Lw'ów, ani 
żadne inne miasto nie jest powołani 
żadną miarą do rozwiązywania jakich­
kolwiek partyjno - politycznych za­
gadnień. Praca samorządu — o ile ma 
spełniać bez zarzutu swe zadania — to 
niejako owa szara, żmudna troska o 
sprawy dnia, o zapewnienie mieszkań­
com takich warunków gospodarczych, 
sanitarnych, kulturalnych czy innych, 
w którychby jaknajpomyślniej rozwi­
jało się ich żvcie. To są niejako kom­
binacje i kalkulacje rozsądnego, trze­
źwego gospodarza, który pracuje na

'dziś i na dalekie jutro, wpatrzony w 
to, aby w jego gospodarstwie działo się 
jak najlepiej.

Nie znaczy to, iżby gospodarz ten 
miał sie sprzeniewierzyć pewnym na­
kazom moralnym, pewnym przykaza­
niom tradycyj, które odziedziczył. Tak 
też i poczynania Lwowa będą — jak 
dotychczas — szły zawsze po linji in­
teresów Państwa i Rządu bo Lwów 
czuje się od wieków częścią silnie zce- 
mentowaną z całością i pragnie wią­
zać się z nią zawsze jak najścJlej. Po­
czynania Lwowa będą dalej szły także 
po linji tych przepięknych i cennych 
historycznych tradycyj, które mu na­
dały miano „sęmper fidelis” i które 
mury jego przyozdobiły odznaką Vir- 
tut Militari.

Postępując w  myśl takich zasad

spełni nowa Rada miejska te wszystkie 
nadzieje, jakie cała bez wyjątku lud­
ność Lwowa łączy z objęciem przez 
nią władzy na lwowskim ratuszu. Lud­
ność ta, gnębiona dziś ciężka walką O 
byt, borykająca się z gospodarczemi 
przeszkodami odrzuca wszelkie myśli
0 jakichkolwiek waśniach partyjno- 
politycznych. Na ratuszu dla nich 
miejsca w tej chwili nie ma. Jedynym 
imperarvwem, który przyświecać bę­
dzie nowym ojcom naszego grodu, mu­
si być tylko gorące umiłowanie Lwowa
1 ofiarna praca nad jego rozwojem. 
Życzymy im, by na tem polu osią­
gnęli wyniki jak najlepsze.
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Trzeźwe uwagi
W dzienniku „ L ’Ordre” de Gi- 

vet podkreśla niedorzeczność pewnych 
komentarzy prasy francuskiej z oka­
zji wizyty ministra Grandiego u Mar­
szałka Piłsudskiego w Druskienikach.

* Żarty sobie stroją ci, którzy udają 
zdziwienie z powodu tego, iż minister 
Grandi uważał za potrzebne konfero­
wanie z Marszałkiem Piłsudskim, choć 
nie jest on ani Naczelnikiem Państwa, 
ani Premjerem, ani Ministrem spraw 
zagranicznych. Każdemu wiadome jest 
kim jest Marszałek Piłsudski i jaką 
jest rola, którą w rzeczywistości od­
grywa w swym kraju. Oozywistem 
wobec tego jest, że zagraniczny mąż 
stanu, udający się do Polski z chęcią 
urobienia sobie zdania o obecnej sytua­
cji, uważał za swój obowiązek odbycie 
konferencji z Marszałkiem Piłsud­
skim.

Co się tyczy przypuszczeń, że mi­
nister Grandi, oddając ' wizvtę Min. 
Zaleskiemu, którą to wizytę Min. Za­
leski złożył w Rrzymie w r. 1928, sko­
rzystał z okoliczności dla zbadania 
gruntu w sprawie ewentualnych kom- 
binacyj politycznych, nie jesteśmy o- 
czywiście wstanie, — pisze Givet - -  do­
wieść fałszywości podobnego twierdze­
nia, Należy przyznać, że dyplomacja 
włoska wykazuje wielką ruchliwość 
na wschodzie Europy, jednak nie zwa­
żając na całą serdeczność atmosfery, 
która panowała w Warszawie w czasie 
pobytu min. Grandiego, możemy być 
pewni, że żadna krzywda sojuszowi 
francusko-polskiemu nie stała się, i że 
nawet pewne korzyści wynikną dla 
tego sojuszu z tego tytułu.

Czyż oficjalne komunikaty nie do­
noszą, że w toku rozmów, które mia­
ły miejsce w Warszawie, okazało się, 
że oba kraje są całkowicie zgodne co do 
wszystkich interesujących ich kwesty j. 
Oznacza to oczywiście, że Włochy, 
które podpisały traktat Wersalski, 
sprzeciwiać się będą różnym zmianom 
w tym traktacie, do których dążą 
Niemcy i które pod względem mię­
dzynarodowym okazałyby się prawie 
równic szkodliwe dla Francji, jak i dla 
Polski. Nie należy więc powodować się 
zbvt zręcznemi zabiegami pewnej pro­
pagandy.

„Le Temps” poświęca również 
swój wstępny artykuł wizycie włoskie­
go ministra jspraw zagranicznych Gran 
diego w Warszawie. Zaznaczywszy na 
wstępie niedorzeczność wypowiada­
nych w środowiskach międzynaro­
dowych przypuszczeń o celach podró­
ży do Polski włoskiego ministra spraw 
zagranicznych, dziennik stwierdza, ze 
jest to z jego strony zupełnie normal­
ny akt kurtuazji, pozbawiony wszel­
kiego szczególnego znaczenia, a świad­
czący jedynie o przyjaznych stosun­
kach, panujących miedzy obu kraja­
mi, na które nikt krzywić się nie mo­
że. Zarówno rozmowy warszawskie, 
jak i konferencja, którą minister Gran 
di odbył w Druskienikach z Marszał­
kiem Piłsudskim, niezaprzeczonym 
wodzeni całej akcji wewnętrznej 1 ze­
wnętrznej Rzeczypospolitej Polski ei, 
miały charakter ogólny i nie tycz ' 
się żadnej wyłącznej kwestii.

Nie mogło być zresztą inaczej, 
gdyż okazałoby się poniekąd niedo- 
godnem zgłębianie pewnych kwesty 1, 
co do których zapewne nie istnieje 
między Polska a Włochami żadna ró­
żnica zapatrywań. Zagadnienia polity­
ki międzynarodowej wywołują pewne 
zastrzeżenia. Byłoby np. rzeczą nie­
zwykłą. gdyby Polacy, których szcze­
gólnie niebezpieczną jest sytuacja geo­
graficzna między Rosją sowiecką a 
Niemcami, znajdującemi się dotąd 
pod silnemi wpływami nacjonalistów, 
zgodzili się bez wahania przyjąć kon­
cepcje włoską organizacji pokoju w 
formie, która wynika z ostatnich prze­
mówień Mussolinicgo, aby dopuścili 
mianowicie, że rozbrojenie powinno 
poprzedzać zapewnienie bezpiecz.ń-

i płonne obawy.
stwa wówczas, gdy dla wszystkich na­
rodów, narażonych na agresję, rozbro­
jenie może być jedynie kwestją osta­
tecznego zapewnienia bezpieczeństwa. 
Z  drugiej strony, gdy pewne głosy 
włoskie głoszą, że traktaty pokojowe 
powinny być zastosowane do okolicz­
ności i popierają tych, którzy wyma­
gają rewizji odpowiednich traktatów, 
Polacy oczywiście powinni pomyśleć 
sobie, że gdyby podobna polityka wzię­
ła górę, stałoby się to niezawodnie w 
znacznej części kosztem Polski, która 
więcej może, niż którekolwiek inne 
mocarstwo, zainteresowana jest w u- 
trzymaniu i wykonaniu traktatów 
pokojowych, które podpisane zostały 
wskutek zwycięstwa aljantów, oraz 
w skonsolidowaniu wytworzonego w

Europie centralnej nowego porządku 
rzeczy.

Dlatego też Polska, wierna sojusz­
niczka Francji i Rumunji, opiera się z 
zaufaniem na Małej Entencie, chociaż 
do ugrupowania tego nie należy. Peł­
ne zaufania stosunki jej z Małą Enten- 
tą nie wykluczają bynajmniej jedna­
kowego utrzymania przez Polskę ser- 

j decznych stosunków z innemi pan- 
j stwami. Polityka polska, jak i polity­

ka Małej Ententy, orjentuje się jedy­
nie w kierunku utrzymania ogólnego 
pokoju. Z tego więc tytułu należy z 
sympatją zapatrywać się na przyjaźń 
polsko-włoską w formie, którą nada­
je jej wizyta ministra Grandiego w 
Warszawie, gdyż wiadomem jest, że 
nie może ona wmieść żadnego zarnie- 

j szania do ogólnych warunków polity­
ki europejskiej.

zydenta Rzplitej Po ceremonji wbi­
jania gwoździ przez Pana Prezydenta 
i rodziców chrzestnych rektora Uni­
wersytetu Stefana Batorego oraz p. 
ITelenę Czechowiczową, Pan Prezy­
dent przyjął ofiarowaną sobie przez 
WiW.ński Klub Akademicki złotą od­
znakę kluoową. Następnie odbvła s.ę 
uroczystość wręczenia ks. biskupów. 
P.andurskiemu <j > x  znak pułkowych 
i-szej dywizji piechoty.

W dalszym ciągu uroczystości, Pan 
Prezydent przyjął deiiladę garnizonu 
wojskowego, poczem udał się na sta- 
djon Okręgowego Ośrodka wychowa­
nia lirycznego gdzie byi owacyjnie wi­
tany przez publiczność. Młodzież bio­
rąca udział w zawodach urządziła Pa­
nu Prezydentowi gorącą owacje. Po­
kazy gimnastyczne hufców męskich i 
żeńskich wypadły bardzo pięknie.

O godz. 17-tej Pan Prezydent zwie­
dził Wystawę wileńskich artystów- 
plastyków z okazji io-letniego jubi­
leuszu założenia Towarzystwa. W imie 
niu Towarzystwa artystów-plastyków, 
artysta malarz Śledziński wręczył Panu 
Prezydentowi ozdobną tekę z ory- 
ginalnemi szkicami. Następnie Pan 
Prezydent udał się na tor wyścigowy 
na Pośpieszce i przyglądał się konkur­
som hippicznym 3-ciej samodzielnej 
brygady kawalerji. O godz. 22 Pan 
Prezydent przybył na raut, wydany na 
cześć Najwyższego Zwierzchnika sil 
zbrojnych przez garnizon.

Prasa lewicowa, a mianowicie so­
cjalistyczny „Le Soir“  — w przeci­
wieństwie do powyższych głosów — 
wykazuje pewne zaniepokojenie. We­
dług niego Mussolini usiłuje ugrupo­
wać naokoło siebie wszystkie państwa 
o strukturze dyktatorskiej, lub w któ­
rych kiełkują dążności do dyktatury. 
Polska należy do liczby tych ostatnich. 
Wiadomem jest z jaką pogardą Mar­
szalek Piłsudski traktuje Sejm. Z tego 
właśnie powodu Mussolini uważał pra­
wdopodobnie Warszawę za teren od­
powiedni dla jego kombinacyj. Roko­
wania z Polską powinny, według nie­
go, zneutralizować Małą Ententę, do 
której Polska dotąd nie zgadza się 
przystąpić, pozwalając mu jednocze­
śnie wywrzeć presję na Niemcy, do 
których już kilkakrotnie zwracał się 
z różnemi propozycjami.

tu jako deputowani po wyborach swo­
bodnych i legalnych, król pragnie, abv 
rząd jego oparty był przedewsz/st- 
kiem na tej reprezentacji narodowej.

Gabinet, który dziś przedstawia się 
parlamentowi, jest nowym jedynie 
pod względem formalnym. Rząd pod­
trzymywać będzie nadal zasadę parla­
mentaryzmu w życiu państwa i pro­
wadzić politykę decentralizacji. Poza 
tem rząd w stanowczem dążeniu do 
puryfikacji życia publicznego starać 
sic będzie o wprowadzenie wysokiej 
moralności, aby zaprowadzić pano­
wanie uczciwości we wszystkich dzie­
dzinach życia publicznego państwa. 
Dalej rząd pomagać będzie rozbudo­
wie gospodarczej i przemysłowej, w y­
korzystując w tym celu reformy rzą­
du poprzedniego. Rząd prowadzić bę­
dzie dalej politykę pokoju, utrzymu­
jąc wszystkie sojusze wiążące nas szcze 
śliwie z szeregiem państw zaprzyjaź­
nionych, oraz dobre stosunki z kra­
jami sąsiedniemi i z całą ludzkością, z 
którą natód rumuński poczuwa się do 
solidarności. W  polityce wewnętrznej 
czynić będziemy wysiłki w  celu u- 
trzymania spokoju i harmonji między 
wszystkiemi klasami społecznymi i lu­
dami zamieszkującemi Rumunję M o­
wa premjera przyjęta została długe- 
trwałemi oklaskami.

Nowe zajście graniczne.
W arszaw a, 15 czerwca. (PAT). 

Dnia 13 bin. o godz. 19.30 na grani­
cy polsko - niemieckiej w powiecie 
Gniewskim, na odcinku granicznym 
Wielkie Wiosło, na prawym brzegu 
Wisły, miało miejsce zajście między 
grupą obywateli niemieckich, znajdu­
jących się na granicy a strażnikami 
polskimi, podczas legitymowania oby­
wateli niemieckich przechodzących 
granicę. W trakcie zajścia miały paść 
strzały ze strony obywateli niemiec­
kich w kierunku strażników, nie ra­
niąc jednak nikogo.

W  powyższej sprawie starosta 
gniewski Weiss porozumiał się z lan- 
drathem w Kwidzyniu celem prze­
prowadzenia wspólnych dochodzeń na 
miejscu, na co landrath w Kwidzyniu 
wyraził swą zgodę, obiecując, zależnie 
od wyników dochodzeń, odpowiednie 
ukaranie winnych.

Upały w Niemczech.
Berlin, 15 czerwca. (PAT). Dziś w 

dalszym ciągu panują tu wielkie upa­
ły. W południe temperatura osiągnęła 
38 stopni Cels. Upały pociągnęły za 
sobą trzy w ypadli śmierci wskutek 
udaru słonecznego. Przez dzień pogo­
towie ratunkowe udzielało nomocy 
ludziom, « którzy ze znużenia upadali 
na ulicach. Z różnych części Niemiec 
nadchodzą wiadomości o gwałtownych 
burzach, które pociągnęły w licznych 
wypadkach ofiary w ludziach.

P. Prezydent Rzplitej w Wilnie.
W ielkie uroczystości wojskowe.

Wilno, 13 czerwca. (PAT.). Po 
przyjeździe Pana Prezydenta w sobotę 
wieczorem do Wilna, panował w mie­
ście niezwykły ruch do późnej nocy. 
Miasto udekorowane chorągwiami,
przybrano gmachy publiczne i udeko­
rowano wystawy sklepowe portreta­
mi Prezydenta. Dzień niedzielny był 
świetnym popisem armji i sportowej 
młodzieży. O godz. 10 rano przybył 
Pan Prezydent Rzplitej w towarzy­
stwie Wiceministra spraw wojskowycli 
gen. Konarzewskiego na lotnisko na 
Porubanku. Artyerja sygnalizowała
przyjazd Pana Prezydenta salwą ar­
matnią. Przeszło 4.000 wojska prezen­
towało broń przed Najwyższym
Zwierzchnikiem sił zbrojnych Rze­
czypospolitej. Tłum ludności witał Pa­
na Prezydenta okrzykami: niech żyje! 
Pan Prezydent Rzplitej wysłuchawszy 
Mszy św., odprawionej przez ks. bi­
skupa Bandurskiego, wziął udział w 
święcie wileńskiego Aeroklubu Aka- 
demickiego.Wojewcda wileński rozdał 
w obecności Głowy Państwa dyplomy 
1 2-tu pierwszym pilotom - akademi­
kom, wśród których była jedna pi­
lotka. Do pilotów przemówił kap. Ha- 
lewski, składając w imieniu Rady na­
czelnej Aeroklubu Rzeczypospolitej 
Akademickiemu Klubowi wileńskie­
mu najwyższe uznanie za dotychczaso­
wą pracę. Akademicki Klub otrzymał 
pierwszy swój sztandar, poświęcony 
równocześnie w  obecnośu Pana Pre-

 O--------------

Demonstracje w Pradze
przed gmachem poselstwa polskiego.

jednego osobnika, nazwiskiem Zoltan 
Schonhertz, liczącego 25 lat, słucha­
cza politechniki niemieckiej w Pradze, 
pochodzącego z Koszyc. Zoltan Schon 
hertz jest policji znany z udziału w de 
monstracjach i ekscesach komunistycz 
nych. Władze zatrzymały go w aresz­
cie i wszczęły dochodzenia.

Praga, 15 czerwca, (PAT.). Wczo­
raj o godz. 20.30 przed gmachem po- 
sestwa polskiego miały miejsce demon­
stracje. Grupa młodzieży w liczbie kil­
kudziesięciu osób wznosiła pod posel­
stwem okrzyki i rzuciła kilka kamieni, 
wybijając dwie szyby w oknach posel­
stwa. Zaalarmowana policia schwytała

--------------o--------------

Expose premjera Maniu.
Bukareszt, 15 czerwca. (PAT.). W 

dniu wczorajszym nowy gabinet 
przedstawił się Izbie. Brem jer Maniu 
odczytał dekret odraczający sesję do 
dnia 30 czerwca b. r. Następnie pre- 
mjer wygłosił expose, w  którem mię­
dzy innemi powiedział: Szczęśliwa
zmiana ostatnich dni jest niejako kon­
sekwencją interesów narodowych i na­
szych przekonań głęboko monarchi- 
stycznych. Monarchję charakteryzuje 
specjalnie ciągłość i stałość władzy. 
Dzięki dokonanej zmianie, względy te 
bedą trwale zachowane. Przywrócenie 
właściwego stanu prawnego naprawiło 
poważny błąd polityczny, który mógł 
stać się katastrofalnym dla kraju. Akt 
z dnia 4 stycznia spotkał się u nas z 
kategoryczną opozycją, gdyż był 
sprzeczny z duchem prawa. Zgroma­

dzenie narodowe, naprawiło ten błąd, 
przywracając księciu Karolowi jego 
prawa i ogłaszając go królem. Za­
stosowana w danym wypadku proce­
dura była całkowicie legalna. Akt 
z dnia 4 stycznia 1926 r. postanawiał, 
iż książę nie mógł powrócić do kraju 
bez zezwolenia rządu i regencji. N a­
wet to postanowienie nie zostało po­
gwałcone, gdyż kiedy książę zbliżał się 
do granicy rumuńskiej, ja w charak­
terze prezesa Rady ministrów zgłosi­
łem się do1 Rady regencyjnej, gdzie za­
żądałem i uzyskałem dla księcia ze­
zwolenie swobodnego powrotu do kra 
ju. Wiedziony poszanowaniem dla 
praw narodowych, król oświadczył 
odrazu, iż pragnie rządzić zgodnie z 

i systemem parlamentarnym i konsty- 
' tucyjnym. Wiedząc, że przychodzicie
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Król Karol U. rzecznikiem demokracji.
Fntuzjazm, z jakim powitano in­

tronizację króla Karola U w Rumunji, 
jest najwydatniejszym dowodem, że 
sprawa uprawnień b. następcy tronu 
bynajmniej nie ogranicza się do za­
gadnień czysto dynastycznych. Obję­
cie władzy przez nowego króla jest 
logicznym skutkiem w>borów, które 
przyniosły zwycięstwo partji narodo- 
wo-chlopskiej, i stanowi zapowiedź u- 
trzymania kursu na dłuższą metę. 
Nowy zaś król może poszczycić się 
tern, że w przeciwieństwie do wszyst­
kich innych monarchów europej­
skich władzę królewską otrzyma) n:e- 
tyiko z racji swego urodzenia, lecz i 
z istotnej woli ludu; manifestacyjnej 
większości głosów Zgromadzenia Na­
rodowego, która wyraziła Karolowi II 
„Yotum zaufania", pozazdrościłby kró­
lowi niejeden wszechwładny trybun 
ludu i leader najpotężniejszego stron­
nictwa politycznego.

Nie ulega wątpliwości, że nastroje 
,.kar!istowskje“  w Rumunji nie były 
sztucznie urabiane. Popularność b. na­
stępcy tronu datuje się jeszcze z cza­
sów wojny, a wzmog)a się, gdy stanął 
w otwarttj opozycji do liberałów, wła- 
śiwie zaś — do wszechwładnej rodziny 
Bratianu. W okresie największych re- 
presyj w stosunku do „syna marno­
trawnego" ze strony zmarłego króla 
Ferdynanda, w lokalach publicznych 
demonstracyjnie zawieszano portret 
pięknego księcia w hełmie wojskowym 
tuż obok portretów pary panującej. W  
ten sposób podkreślano przywiązanie 
dla obecnego monarchy.

Pomimo bowiem sympatji, jaką 
przeciętny obywatel odczuwać dla na­
stępcy tronu, który z miłości dla ko­
biety ,,z. gminu" ż całą stanowczością 
gotów był wyrzec się wszelkich praw 
do tronu i przez 4Ż2 lat żyć na wygna­
niu, względy polityczne odgrywały w 
te; dynastycznej sprawie zasadniczą ro­
lę. Od chwili powstania niepodległej 
Rumunji, ongiś składającej się tylko z 
Moldawji i ziemi wołoskiej, krajem 
rządziła potężna rodzina „hospodarzy" 
rumuńskich potężnych magnatów — 
„bojarów" — Bratianu. Partja libera­
łów, składająca się z bogatych agrarju- 
szów, wyższej arystokracji i garstki in­
teligentów, była powolnem narzędziem 
w rękach rodziny Bratianu. Zarówno 
prastryj obecnego króla — Karol I, jak

i ojciec — niedawno zmarły król Fer­
dynand — znajdowali się pod wy-

r& crn> nOtP7n prro młącznym wpływem tego potężnego ro­
du. Na przestrzeni jo-letnicj historii 
niepodległej Rumunji bodajże przez 40 
k łka lat premjerami byli panowie 
Bratianu

Sprawiedliwość wymaga stwierdze­

nia, że 3ratianu byli wybitnymi mę­
żami stanu i położyli sporo zasług dla 
rozwoju i potęgi Rumunji. Jednakże 
wyraźnie reakcyjna polityka t. zw. 
partji liberalnej, która prócz nazwy 
mc wspólnego z liberalizmem nie mia­
ła, ochrona gospodarczych interesów 
wielkiej własności ziemskiej, wszech-

Nota polska do Niemiec
w sprawie podwyżki ceł.

Warszawa, i j  czerwca. (PAT). W 
dniu dzisiejszym, Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych wręczyło _przedstawi- 
cielowi rządu niemieckiego w Warsza­
wie posłowi Rauscherowi, odpowiedź 
na notę niemiecką z dnia 2 maja br., 
w której to nocie poseł Rauscher u- 
sprawiedliwia wprowadzenie ustawą 
Rzeszy niemieckiej z dnia i j  kwiet­
nia br. podwyżki niemieckiej taryfy 
celnej.

W nocie swojej Rząd polski stwier­
dza, że rząd Rzeszy, zgodnie z poglą­
dem nnych sygnatarjuszy konwencji 
handlowej z 24 marca br. bierze za 
podstawę uregulowania stosunków 
gospodarczych z innemi państwami 
wyżej wspomnianą konwencję. Opie­
rając się na tej samej podstawie, Rząd 
polski nie może przyłączyć się do w y­
rażonego w nocie niemieckiej poglądu, 
że ostatnie podwyżki ceł niemieckich 
były spowodowane okolicznościami 
nagłemi, wymagającemi nagiego za­
stosowania, gdyż okoliczności, które 
spowodowały podw7yżkę, istniały już 
od dłuższego czasu — wskutek czego
należało przy podwyżce cel zastoso- mi niemieckirmi podwyżkami cel. 
wać zwykłą procedurę przewidzianą |

Zjazd Związku Miast Polskich.
przedstawicieli Rządu. Zjazd powitał 
imieniem Rządu Minister Składkow- 
ski, w imieniu Ministra Pracy radca 
Dzwonkowski, w imieniu Rady miej­
skiej p. Jaworowski, w imieniu Zwią­
zku ni'ast finlandzk;ch poseł i mini­
ster pełnomocny Finlandji p. Idman i 
wielu innych. Po przemówieniach po­
witalnych wybrano prezydium i przy­
stąpiono do wiosennych prac.

w konwencji handlowej, t. zn. rząd 
Rzeszy powinien był podwyżki te no­
tyfikować na 20 dni przed terminem 
wejścia ich w życie, tak, aby stro.iy 
czujące się dotknięte tern zmianami 
ceł, mogły wystąpić o rekompensaty, 
przywrócenia równowagi naruszonej 
podwyżką.

Prócz tego, notyfikacja ostatnich 
niemieckich zmian celnych, nie na­
stąpiła nawet zgodnie z procedurą 
przewidzianą w okolicznościach na­
głych, gdyż notyfikacja nastąpiła po 
terminie wprowadzenia w życie no­
wych ceł oraz notyfikowano nie 
wszystkie zmiany taryfy celnej’ a jedy­
nie te, które dotyczą krajów o klau­
zuli największego uprzywilejowania w 
Niemczech, do których to krajów 
Polska dotychczas nie należy.

Mając na uwadze, że istotne intere­
sy Polski zostały dotknięte przez 
ustawę z i j  kwietnia br., Rząd pol­
ski stoi na stanowisku, iż należałoby 
w myśl art. 2 konwe ncji podjąć per­
traktacje polubowne celem przywró­
cenia równowagi, naruszonej ostatnie-

"Warszawa, i j  czerwca. (PAT.). 
Dziś rozpoczął się w Warszawie z-dmo 
wy zjazd Związku miast polskich. Po 
uroczystem nabożeństwie w katedrze 
św. Jana, w zyscy uczestnicy zjazdu w 
liczbie około 500 osób udali się do sali 
Rady miejskiej, gdzie prezydent m. 
stoł. Warszawy inż. Słomiński doko­
nał otwarcia zjazdu, witając na wstę­
pie uczestników oraz obecnych na sali

władna do niedawna korupcja i prze­
kupstwo, — wszystko to wywołało w 
szerszych masach ludności zrozumiałą 
opozycję. Jonel Bratianu, mąż stanu 
nieprzeciętnych zdolności, umiał przy 
pomocy zręcznych posunięć i odpo­
wiedniego „urobienia" wyborczego u- 
trzymac większość w parlamencie dla 
iwego stronnictwa nawet wówczas, gdy 
przez przyłączenie do dawnej Rumunji 
biedmiogrodu, Bukowiny, Banatu i 
Bcsarabji masy wyborców zmienił)7 
swe oblicze zarowno pod względem 
nastiujów politycznych, jak i poziomu 
intelektualnego. Gdy zaistniał w ro­
dzinie królewskiej konflikt dynastycz- 
ny, a Jonel Bratianu zajął Wobec ów­
czesnego następcy tronu stanowisko 
nieprzejednane, podtrzymując je stale 
również i w królu Ferdynandzie — z 
natury rzezy ks. Karol p.okłada swe 
polityczne aspiracje na ówczesnej de­
mokratycznej opozycji, przedtem gru­
py gen. Averescu, następnie zaś — za- 
ranistów.

Gdy zmarł król Ferdynand, a 
wkrótce po nim najbliższy doradca i 
powiernik — wszechwładny Jonel Bra- 
ttanu, brat jego — Vintila Bratianu 
niedługo mógł przeciwstawiać się nara­
stającym prądom demokratycznym. 
Kongres partji narodowo - chłopskiej 
w Alba Jul ja postawił sprawę na ostrzu 
noża: albo swobodne wybory do par­
lamentu, albo — wojna domowa. Bez- 
krwista mda regencyjna ulękła się 
widma wojny domowej i usunęła rząd 
Vintili Bratianu na okres wyborczy od 
władzy. W ynik głosowania zaznaczył 
kres wszechwładzy rpdziny Bratianu.

Z chwilą, gdy władzę w kraju ob­
jęli zaraniści z premjerem Maniu na 
czele, powrót ks. Karola na tron był 
sprawą przesądzoną. Odtąd należało 
tylko wyczekiw7ać odpowiedniej chwili, 
aby intronizacja nowego monarchy, z 
którego osobą szersze masy ludności 
łączą daleko idące nadzieje dalszej de­
mokratyzacji i uporządkowania sto­
sunków społeczno - gospodarczych w 
kraju, odbyć się mogła jak najspokoj­
niej. Jak  widzimy, przezorna polityka 
Maniu dała wynik doskonały.

Przypuszczać należy, że król Ka­
rol II, nowy władca „Romania Ma- 
re“  — wielkiej, zjednoczonej Rumunji, 
który miał możność przyjrzeć się de­
mokracjom Zachodu w czasie swego 
przymusowego pobytu zagranicą, bę­
dzie urzeczywistniał jej wzmoże hasła
w swym kraju. M. B.

(— icz)

Refleksje czerwcowe.
Czerwiec jest u nas zwykle baidzo 

gorący, tak , że pod względem kani­
kuły dorównuje mu chyba sierpień, 
w którym przychodzi do nas najtęższa 
fala upałów.

Tego roku czerwcowe upaiy roz­
poczęły się na dobre i trwają bez przer­
wy niemal od początku miesiąca.^ Zie­
mia i roślinność spragniona jest dżdżu 
a tu ten deszcz jest gościem arcyrzad- 
kim, prawie, że niewidzianym. We 
I.wowie padał podobno onegdaj, ale w 
innych stronach Polski nie oglądano go 
już od kilku dobrych tygodni.

Prażymy się w słońcu, męczymy w 
wzrastającym coraz upale, i jeśli tak 
dalej pójdzie, to zaczniemy odprawiać 
modły o deszcz, jak to czynili przod­
k o w i nasi. Jest przecie taka sławna 
modlitwa o deszcz (albo „w czas su­
szy >  napisana przez samego Jana 
Kochanowskiego, który w Zielone 
Świątki obchodził w Krakowie swój 
jubiłeusz.

I Zielone świątki i Zjazd Kocha­
nowskiego stał też w zupełności pod 
znakiem kanikuły.

W oba dni świąteczne było we 
Lwowie niezwykle zielono. Nawiezio­
no ao miasta tyle „m aju", tyle zieleni, 
tyle prześlicznych, młodych brzózek, 
że cały nasz gród przemienił się w ja­
kąś oazę zieloności i kraśnial młodo­
ścią, pięknością, tchnieniem pól i la­
sów do których już tęskni serdecznie 
spracowana dusza mieszczucha.

Zdawało się, że w te minione Świąt­

ki spotęgował się stary, polski (i lwow- 
■ski zarazem) obyczaj „majenia" miasta. 
Nie było bramy, któraby nie ustroiła 
się w zieleń; w zielonych gałązkach 
stały drzwi mieszkań i schody, ganki i 
balkony, okna wystaw i mieszkań, a 
popod stopami skrzypiał miękko na­
rzucony szuwar i trawa wodna.

Lwowowi było w tern odświętn-em 
przystrojeniu bardzo do twarzy; w y­
gadał tak miło i radośnie, że zapomi­
nało się nawet o niezwykle dusznem 
powietrzu dającem się we znaki nie 
na żarty.

Ale co to jest upał i mitręga kani­
kuły, poznał dopiero ten, kto w Zielo­
ne Świątki, w te bezwietrzne, wybielo­
ne od żaru dni, jechał koleją do Krako­
wa i brał udział w kilkudniowych uro­
czystościach Zjazdu Kochanowskiego i 
Zjazdu Polonistów.

Miasto przepełnione tysiącami lu­
dzi, przepełnione sale, ścisk, tłum, du­
szność, uroczyste, czarne stroje; każda 
godzina zajęta przez posiedzenia, od­
czyty, konferencje, zwiedzanie wystaw, 
bankiety; pot spływa rzęsiście z czół 
um ęczonych prelegentów, prawiących 
rzeczy niełatwe do słuchania i takie, 
nad którerm trzeba koniecznie myśleć.

Zdawało się chwilami, że sytuacja 
jest nie do wytrzymania, a człowiekow 1 
przychodziła do głowy mądra refleksja, 
że Ziazdy powinno się urządzać albo 
wczesną wiosną, albo wczesna jesienią, 
tak jak to się dzieje zagranicą. Ale 9- 
statecznie Zjazd (a nawet oba Ziazdy)

udał się świetnie i wkrótce zapomnia­
no o udrękach kanikularnych.

Najgorzej było w pociągach! Bo to 
i zjazdów odbywało się kilka w Polsce, 
i uroczystości różnych, a do tego przy­
łączyły się wycieczki zielono-świątecz- 
ne, wyjazdy i powroty młodzieży do 
domów i z domów, a częściowo prze­
cież rozpoczął się już i ruch wakacyj- 
no-kąpielowy.

Wagony napchane ludźmi, że szpil­
ki niema gdzie wetknąć, (chyba w 
miękkie części najbliższego sąsiada, pa­
lącego ci pod nosem „wonne" cygaro!), 
w wagonach restauracyinych (spró­
bujcie się do nich dostać!) zabrakło 
wszelkiego napitku, a na stacjach prze­
cież wody „do pociągu" nie poda<ą.

Człowiek zaczyna rozumieć całą 
głębię męki Tantala i innych mitolo­
gicznych głodo — iwodo-m orów, jak 
spragnionemu Arabowi na pustyni za­
czynają mu |slę zwidywać faty - mor- 
gany: Prazdrói Pilzneński, Zdrój Oko­
cimski.. a choćby już i nasze „Akcyjne 
Lwowskie", a choćby już i pacykowski 
„Dewajtis".

Pociąg wlecze się i dudni boleśnie, 
jakby wiózł gdzieś w nieskończoność 
nasze niczem niezaspokojone pragnie­
nie....

Wobec tego miasto wydaje się El­
doradem. Bo np. w takim Lwowie już 
nie tylko Aleksandrowicz nie zamyka 
nam wody dobrostańskiej, ale na każ­
dym kroku uśmiech-1 ią się do nas kioski 
z wodą sodową i Iimoniadką, na każ­
dym kroku oczekuje nas, niby najmil­
sza kochanka, bombka „jasnego" lub 
(jak kto woli) porcja lodów: polskich 
włoskich, a teraz i włosko-Dolskich.

Najgorętszy człowiek ochłodzić się 
może do syta i z całą zuchwałością u- 
rągać kanikule.

Ale „księżyc w7ychodzi na stepach 
czerwony" i wróży, że upały tak pręd­
ko się nie skończą. Zawiódł nas Me­
dard, i niema nadzieji prędkiej odmia­
ny!

Czerwiec idzie coraz gorętszy, i 
c h y b a  jedna z tego pociecha, że „świę­
tojańskie w ody" (24 czerwca) nie w y­
rządzą nam tylu klęsk, co w Innych 
lalach.

Rok szkolny dobiega kresu. Mło­
dzież akademicka już się tak niecierpli­
wi, że budki tramwajowe przenosi z 
jedn 1 strony ulicy na dirugą, a naj­
młodsze pokolenie polskie czeka, ry­
chło — li dostanie różowe świadectwo, 
zda egzamin „wstępny" do gimnazjum, 
i wyjedzie na kolonje wakacyjne.

Bo Czerwiec, w czerwonej od p:- 
wonij, róż i czereśni szacie chodzi sol ie 
po ulicach, zagląda do otwairtych okien 
klas szkolnych i wola donośnym gło­
sem: „Dzieci na wieś! Uczyć się mocno 
a prędko, bo wakacje za pasem!"

To też młoda rzesza zabiera się do 
roboty całą siłą pary, zastraszona groź 
nem widmem „dwóji". Obkuwają się 
ostatnie „partje" i „zdawki", ostatnie 
„poprawki" i „promocje", a do izdebek 
domowych i do sal szkolnych zalatuje 
z dalekim wiatrem woń nagrzanej łąki 
i leśnego ostępu; w duszach spragnio­
nych polnej swobody, kąpieli i zaba­
wy — gra się cicho uroczą pieśń o wa­
kacjach. Zanim nadehlą, na osłodę 
żmudnego „końca roku" i  jadamy 
„koch z czereśniami", które są juź co­
raz tańsze, wieksze i słodsze.
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M IA N O W A N IA  W SZK O LN IC ­
TW IE PO W SZECHNEM .

Rada szkoina powiatowa w
Bóbrce zamianowała z dniem 1 maja 
1930 r. p. Cecylię D z i e d z i ń s k ą ,  
naucj»c;elką 3-kl. publ. szk. pow. w 
Budkowie i p. Annę K u c k ą, nauczy­
cielką 1 -kl. publ. szk. powsz. w Bo- 
rod Cycach oraz z dniem 1 czerwca 
1930 r. p. Antoninę C i c h o c k ą ,  
nauczycielką 5-kl. publ. szk. powsz. w 
Dźwmogrodzie.

Rada szkolna powiatowa m
Kamionce Strumilow.ej, zamianowała z 
dniem 1 maja 1930 r. p . Romana D ą-
b r o w i e c k i e g o ,  nauczycielem 5
kl. publ. szk. puwsz. w Sokalu.

Rada szkolna powiatowa w
Kołomyi zamianowała z dniem 1 maja
1930 r. p. Zdzisławę Ł a b ę d z k ą ,  
nauczycielką 3-kl. publ. szk. powsz. 
w Św. Józefie.

Rada szkolna Powiatowa we
Lwowie zamianowała z dniem 16 kwie 
tnia 1930 r. p. Józefa M i h u 1 k c, 
nauczycielem 1 -kl. publ. szk. powsz. 
w Grzybowicach Małych.

Rada szkolna powiatowa wr
Przemyślu zamianowała z dniem 16 
kwietnia 1930 r. p. Marję G r y g u -  
s i o w ą, nauczycielką 4-kl. publ. szk. 
powsz. w Kosienicach.

P R Z E N IE S IE N IA  W  SZ K O LN IC ­
T W IE  P O W S Z E C H N EM .

Kuratorjum O. S. L. przeniosła w 
drodze konkursu z dniem 1 sierpnia 
1930 r. p. Władysława P e n d z e j a, 
kierowmika 3-kl. publ. szk. powsz. w 
Buczałach, powiatu Rudki na stano­
wisko kierownika 3-kl. publ. szk 
powsz. w Samborze na „Powodowe/' 
oraz na własne prośby p. Annę Z 
r : m b a ,  nauczycielkę 3 kl. publ. szk. 
powsz. w Węglówce, powiatu Krosno 
do 1 -kl. publ. szk. powsz. w Czarno- 
rzekach, powiatu Krosno, p. Olgę 
W  a c h a l ó w n ę ,  nauczycielkę 6-kl. 
publ. szk. powsz. męskiej w Korczy­
nie, powiatu Krosno do j  kl. publ. 
szk. powsz. żeńskiej w Korczynie i p. 
Zof je K o z i o ł o w ą, nauczyciel. 5-kl. 
publ. szk. powsz. żeńskiej w Korczy­
nie do 6-kl. publ. szk. powsz. męskiej 
w Korczynie.

W domach odbywają się familijne 
narady nad „wilegjaturą". Tato stara 
się pilnie o wakacyjną „zaliczkę", ma­
ma uwija się między „Hurtownią tek­
stylną" a szwaczką, siostrzyczki ob­
myślają kostjumy kąpielowe. Urządza 
się wspólną lekturę afionsów wakacyj- 
nyh i prospektów letniskowych, wspól­
ne układanie preliminarza budżetowe­
go (z tym zawsze na świecie największy 
kłopot), wspólne debaty nad wyborem 
letniska: w kraju, czy zagranicą (ten 
dylemat likwiduje się dość szybko!), 
Zakopane czy Worochta, polskie mo­
rze czy może lwowskie Brzuchowice, 
Zielona Wólka czy Iwanie Puste, Za- 
światówka czy Podśmietaniowice?...

Głosy są podzielone. Na ostateczną 
decyzję mamy jednak całych 15 dni 
czasu; na razie zostaje więc ogromna 
skala możliwości, od Biarritz do Pisty- 
nia, od San Remo do Podśmietaniowiec 
i Krowodójki Szlacheckiej. Namyślimy 
się!

Tymczasem poddajmy się z rezyg­
nacją „czarowi" welkomiejskiego 
czerwca i używajmy z rozkoszą wie­
czornej przechadzki do Parku Kiliń­
skiego. Dopóki to jeszcze możliwe!

Bo gdy wejdzie w życie nowy pro­
jekt o zamykaniu bram o godzinv 
8-mej i o łapaniu za kołnierz po ulicy 
ednego dozorcy, pilnującego 10-ciu 

kamienic (podobno w starożytnej Ab- 
derze istniało również takie urządze­
nie?!) — to wolno będzie tylko stać w 
oknie, gwizdać i obserwować, jak 
„księżyc zeszedł, a psy się uśpiły".

W  dniu 14 bm. odbyła sic we 
Lwowie uroczysta Akademja, urzą­
dzona przez Towarzystwo im. Piotra 
Skargi, ku czci św. Emeryka, patrona 
młodzieży węgierskiej. Przepięknie 
udekorowana sala ratuszowa była po 
brzegi wypełniona doborową publicz­
nością, wśród której byli niemal w 
komplecie przedstawiciele władz du­
chownych, świeckich i wojskowych.

Po odegraniu Hymnu polskiego i 
węgierskiego przez orkiestrę 40 p. p. 
wygłosił profesor dr. Adrian Divćky 
z Budepesztu odczyt w języku pol­
skim o „Katolicyzmie na Węgrzech" 
w szczególności „o żywocie i znacze­
niu św. Em eryka". Prelegent przed­
stawił barwnie i bardzo interesująco 
początki chrześcijaństwa na Węgrzech, 
udział Węgier w rozwoju chrześcijań­
stwa w Europie i ważniejsze momen­
ty dziejów węgierskich mających łącz­
ność z historją Polski, a świadczących
0 serdecznem współżyciu z Polską, co 
wychodziło zawsze na korzyść obu 
Narodów.

Gdy z końcem IX  wieku, w doli­
nie między Dunajem a Cisą, mówił 
prelegent, osiadł naród węgierski, bu­
dził, nie mając jeszcze kultury chrze­
ścijańskiej, wielkie obawy u sąsiadów, 
które jednak, po przyjęciu chrześci­
jaństwa przez Węgrów, przenreniły 
się w serdeczną przyjaźń, a gorliwość 
chrześcijańska zjednała Węgrom za­
szczytne miano: „propugnacułum
christianitatis".

Chrześcijaństwo na Węgrzech wpro­
wadził król Stefan, z dynastji Ania- 
dów, który swem świątobliwem ży­
ciem zasłużył sobie na zaliczenie go 
w poczet świętych. Według Długosza
1 zapisków Kroniki Świętokrzyskiej, 
Emerylt, fyn Stefana i Gi/eli, urodził 
się w roku 1007. Wychowawcą św.

W  sobotę wieczorem odbyła się w 
sali sesyjnej Województwa konferencja 
Międzystowarzyszeniowej Rady Emi­
gracyjnej pod przewodnictwem p. Mi­
nistra Prystora, w celu omówienia za­
gadnień opieki nad emigrantami na te­
renie lwowskim. Przybyli na nią W o­
jewoda Gołuchowski, dyr. urzędu 
emigracyjnego Nakoniecznikow, de­
legat Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych Mazurkiewicz, nacz. wydziału 
Urzędu emigracyjnego dr. Durkacz 
oraz bardzo liczni przedstawiciele i 
przedstawicielki towarzystw emigra­
cyjnych polskich, ruskich i żydow­
skich, z prezesami prof. Siemiradz­
kim, red. Laskownickim, dr. Schoen- 
feldem, dyr. Zajączkowskim, ks. Mi- 
tratem Baziukiem i wielu innych.

Kierownik ekspozytury Urzędu 
Emigracynego dr. Wyszyński wygłosił 
rzeczowy, ilustrowany szeregiem cyfr 
referat na temat ruchu emigracyjnego 
Polski.

Imieniem Rady Międzystowarzy­
szeniowej i Towarzystwa „Opieka 
polska nad rodakami na obczyźnie" 
prof. Siemiradzki podziękował Mini­
strowi Prystorowi za wzięcie udziału 
w konferencji i przewodnictwo, po­
czerń przemówił z upoważnienia i 
imieniem Rady Emigracyjnej red. La- 
skownicki. Mówca wyraził wdzięcz­
ność czynnikom rządowym za popar­
cie akcji mianowicie p. Ministrowi, 
dyrektorowi Nakoniecznikowowi, 
trzem Wojewodom Wschodniej Mało­
polski, następnie podkreślił zasługi po­
przedniego Ministra Pracy i Opieki 
Społecznej Jurkiewicza oraz prezesa 
Prokuratorji Skarbu Hamerskiego w 
akcji budowy Domu Emigracyjnego. 
Mówca prosił p. Ministra o dalszą po-

Emeryka był uczony Gerard, opat 
klasztoru św. Jerzego w Wenecji. Ma­
jąc takiego mistrza i żywe przykłady 
świątobliwych rodziców, nie dziwne, 
że św. Emeryk ucząc się przykazań 
Bożych, przeżywał je i już od dzie­
ciństwa żył życiem nadprzyrodzo- 
nem. jako młodzieniec, zatopiony \v 
modlitwie, miał raz objawienie, że po­
zostanie w stanie dziewiczym jest 
pewną drogą do osiągnięcia doskona­
łości chrześcijańskiej. Pragnąc tej do­
skonałości, w tajemnicy nawet przed 
rodzicami uczynił ślub, że pozostanie 
w stanie bezżennym. Słynny w owych 
czasach klasztor w Cluny był kolebką 
ideji ascetycznego życia i ogniskiem 
życia umysłowego. Tam powzięta ta 
i deja oraz przedświadczenie, że dzieła 
i sprawy świeckie należy zawsze pod­
porządkować dziełom Bożym, wywar­
ły wielki wpływ i na św. Stefana i na 
syna jego św. Emeryka. To też, gdy 
stosunki polityczne i dobro narodu 
węgierskiego wymagały, aby św. Eme­
ryk poją! za żonę córkę Mieszka II, 
poddał się wprawdzie tej konieczno­
ści, jednak za obopólną zgodą małżon­
ków, przezwyciężył naturę ludzką i 
dotrzymał uczynionego ślubu. W Pol­
sce był św. Emeryk w Gnieźnie i Po­
znaniu, a wracając do Węgier, będąc 
na polowaniu w Kieleckiem, odwie­
dził przy tej sposobności Łysę Górę 
i za zgodą stryja swego, Bolesława 
Chrobrego, ufundował tam klasztor 
i kościół, który wyposażył bardzo 
cennym relikwiarzem z cząstką krzy­
ża świętego.

Jakkolwiek był przygotowany do 
rządzenia krajem, a nawet oznaczony 
już był dzień jego koronacji i wstą­
pienia na tron, wola Boga jednak by­
ła inna. Raniony śmiertelnie przez 
dzika na łowach zakończył życie.

Św. Emeryk nie mógł być za ży-

moc i przyrzekł, że Towarzystwa emi­
gracyjne nadal współpracować będą z
Rządem, nie usuwając się od żadnej
kontroli. Wyraził wreszcie prośbę, 
ażeby wobec aktualnej organizacji
Syndykatu Emigracyjnego akcja tego 
ostatniego była ściśle odgraniczona od 
działalności towarzystw społecznych i 
prosił, ażeby kierownictwo Domu
emigracyjnego oddane zostało Radzie 
Emigracyjnej, która zdała egzamin ze 
swej energji, inicjatywy i zgody. Pod­
kreślił mówca dobitnie wielkie poli­
tyczne znaczenie współpracy wszyst­
kich narodowości na terenie społecz­
nym we Lwowie.

Minister Prystor oświadczył, że z 
wielkiem zainteresowaniem wysłuchał 
wygłoszonych referatów i przyrzekł, 
ze wypowiedziane dezyderaty zostaną 
przyjęte. Obawy co do działalności 
Syndykatu Emigracyjnego oparte są 
na nieporozumieniu, gdyż instytucja 
ta me będzie współzawodniczyć z to­
warzystwami emigracyjnemi, ale współ 
działać z niemi. Moment kooperacji 
narodowości powitał p. Minister z 
wielkiem uznaniem i wyraził nadzieję, 
iż przykład Lwowa będzie wzorem, że 
można współdziałać z powodzeniem 
na terenie społecznym, eliminując mo­
menty polityczne. Do przedłożonych 
przez red. Laskownickiego postula­
tów, przyłączyli się imieniem Opieki 
Polskiej —. prof. Żurawski, imieniem 
Ukr. Tow. Opieki nad emigrantami 
radca Zajączkowski, mieniem Żyd. 
Tow. „Jeas" dr. Schoenfeld, w imieniu 
Zw. Towarzystw Kobiecych i Opieki 
nad mlodemi kobietami p. Łukasiewi- 
czowa. Wkońcu p. Minister zamknął 
obrady i życzył społeczeństwu lwow­
skiemu dalszego powodzenia w pracy.

cia królem Węgier, ale stał się nim po 
swej śmierci, bo obecnie jako święty 
zajmuje to miejsce, jakie ma św. Aloj­
zy we Włoszech a św-. Stanisław Ko­
stka w Polsce, jest mianowicie patro­
nem młodzieży wigierskiej.

Nie tylko tych dwóch świętych 
wydała dynastja Arpadów, bo prócz 
św. Stefana i św. Emeryka, iest jeszcze 
św. Władysław, a następnie wiek ' 
X III jest okresem świętych i błogo­
sławionych kobiet z dynastji A rpa­
dów. Do nich należą: św. Elżbieta,
dalej Kinga w Polsce z takim pietyz­
mem wspominana. Jolanta, jako wzór 
matek, św. Małgorzata, córka Beli IV, 
św. Getruda, wnuczka Andrzeja II. 
i św. Elżbieta, córka Andrzeja III, ja­
ko ostatnia z dynastji Arpadów. Żadna 
dynastja chrześcijańska nic wydała ty­
le świętych, ile wydała dynastja wę­
gierska Arpadów.

Obecnie przeżywają Węgrzy odro­
dzenie ideji chrześcijańskiej, a dowo­
dem tego ruchu odrodzeniowego jest 
także zaaranżowana w tym roku uro­
czystość ku czci św. Emeryka z po­
wodu 900 locznicy jego śmierci. U ro­
czystość ta, która rozpoczęła się 18 
maja i potrwa do 9 lipca br. ma cha­
rakter religijny i patrjotyczny a ma 
na celu wzmocnienie wiary i rozniece­
nie nowego płomienia odwagi do jaw­
nego i niczem niekrępowanego wyzna­
wania wiary.

Główne uroczystości przypadają na 
dnie 19 i 20 sierpnia, w których to 
dniach odbędą się w Budapeszcie ziaz 
dy profesorów, pedagogów, lekarzy, 
organizacyj młodzieży i kobiet kato­
lickich i t. p.

Największą atrakcją będzie proce­
sja eucharystyczna w wigilję św. Stefa­
na t j. w nocy z 19 na 20 sierpnia na 
statkach na Dunaju. Przenajświętszy 
Sakrament wzniesie na statku legat 
papieski w otoczeniu kardynałów i 
biskupów, a towarzyszyć będą temu 
statkowi liczne statki wiozące publicz­
ność. Każde prawdopodobnie miasto 
węgierskie będzie na odrębnym stat­
ku a także każde państwo biorące 
udział w procesji, otrzyma odrębny 
statek z flagą narodową.

W  krótkości podany odczyt za­
kończył prelegent gorącym apelem 
zachęcającym do wzięcia udziału w 
uroczystościach.

Po odczycie, nastąpiły produkcje 
muzyczne i wokalne, a całość we 
wszystkich szczegółach wypadła bar­
dzo udatnie ku zadowoleniu publicz­
ności rzęsiście oklaskującej każdy 
punkt programu.

Akademje urządzało, jak już 
wspomniano Towarzystwo im. Piotra 
Skargi przy finansowem poparciu tu­
tejszego Konsulatu węgierskiego. W 
czasie Akademji rozdane wśród pu­
bliczności kartki, wyjaśniające w 
krótkości cele Towarzystwa im. Pio­
tra Skargi i zawierające już gotowe 
zgłoszenia przystąpienia do Tow arzy­
stwa w charakterze członków, przy­
sporzy to temu ruchliwemu i poży­
tecznemu Towarzystwu niewątpliwie 
dużo nowych członków. P-icz.

Jubileusz prof. Wasmtyó- 
skiego.

W arszaw a, i j  czerwca. (PAT). W  
dniu dzisiejszym odbyły się tu uro­
czystości związane z uczczeniem 30- 
lecia pracy profesorskiej i 45-lecia 
pracy na polu naukowem prof. dr. 
Aleksandra Wasiutyńskiego. Po Mszy 
odbyła się w auli Politechniki war­
szawskiej uroczysta Akademja.

Konferencja Rady Emigracyjnej
pod przewodnictwem Ministra Prystora.
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K R O N IK A
KALENDARZ

Rz.-kat. Ju styn y  

G r.-k at. Łukijana

Wschód słońca g 3 m 14 
Zachód „ g 19 m 34 
Długość dnia g 16 m 45

LWOWSKA
T E A T R  W IE L K I.

Poniedziałek, 16  czerw ca, o goidz. 8 w .: 
,.M ag ja ir —  w yst. O sterw y. Z n iżk i ważne.

W torek, 17- czerw ca, o godzinie 8 w iecz.: 
„M a g ja "  — wyst. O sterw y. Z n iżk i ważne.

T E A T R  M A Ł Y .
Poniedziałek, 1 6  czerw ca, o godz. 8 w .: 

„D ja b e U  —  w yst. Lenczew skiego. T a n i dzień,
ceny zniżone.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „Śp iew ak  z Montpairna.su",

oraz dodatki dźw iękow e.
C A S IN O : H igjcna seksualna.
C H IM E R A : „W iosen na parada1'.
C O L O S S E U M : Pat i Patachon „D o n  K i- 

sz c t“  i „N ie m a  szczęścia".
K O P E R N IK : „Bebe i Ska“  1 „G ó r ą  k a ­

w alerski stan“ .
L E W : Z  pow odu odnow ienia sali i insta­

low an ia aparatu dźw iękow ego kino zam knięte.
M A R Y S I E Ń K A : „K o b ieca  bez serca" — 

film  dźw iękow y.
O A Z A : „P o n ad  śnieg".
P A Ł A C E : „Przedślubn y grzech " (dźw ię­

k o w y ) .
P A N : „D ziew czyn a ze spelu n ki".
S T Y L O W Y : „H ra b ia  M onte C h risto ".

' D y rek c ja  I Państw ow ego Sem inarjum  
N au czycielsk iego  Żeńskiego im . A dam a A sn y ­
k a  w e Lw ow ie i K ierow n ictw o  Państw ow ego 
Sem in arjum  O chroniarskiego im . Stanisław a 
Jach o w icza  we L w o w ie  kom uniku je, żc dodat­
k o w e  w pisy do egzam inu wstępnego na kurs I 
odbędą się w  dniu 18 . V I. w  godz. od 12 — 2. 
Egzam in  w stępny zaczyna się dnia 23. V I. o 
godz. 8 rano. K an d y d atk i zgłosić się m us/ 
p u n ktu a ln ie ; żadne, naw et m inim alne spóźnie­
nie się nic będzie uw zględnione

Polskie T o  w . P rzy ro d n ik ó w  im . K o p e r­
n ika. Posiedzenie naukow e odbędzie saę w e 
W torek, 17  bm. o godz. 18 -te j w  Instytucie 
geo logiczn ym  U niw . J .  K ., u l. D ługosza .8, 
z  porządkiem  dziennym : D oc. dr. A ugust
Z ie rh o ffe r : Spraw ozdanie z III^ Z jazd u  sło­
w iań skich  geografów  i e tn ogra fów  w  Ju g o ­
sław ii.

O ddział L w o w sk i Stow arzyszen ia E le k ­
try k ó w  Polsk ich  zaw iadam ia, że p. inż. Ł u ­
kasz D orosz w ygłosi iń  bm. o godz. 18 w  sali 
Po lsk iego  T o w . Politechnicznego przy ul. Z i- 
m orow icza 9, od czyt „O  radjotechraice .

Pan General Dowodca O. K. VI.
zawiadamia, że poborowi i ochotnicy 
z cenzusem, to jest posiadający egza­
min dojrzałości, zostaną w bieżącym 
roku wcieleni do Szkół Podchorą­
żych Rezerwy, Piechoty, Kawaierji, 
Artyierji, Saperów, Łączności i Sani- 
tar., w dniu i i  sierpnia 1930 r.

Uczczenie 40-letniej pracy prof. dr. 
Siemiradzkiego. Wczoraj w  południe 
w  sali ratuszowej odbyła się uroczysta 
Akademja jako zakończenie „Tygodnia 
Emigranta". W czasie Akademji od­
dano zasłużony hołd prof. dr. Siemi­
radzkiemu z okazji 40-letniej jego 
pracy na niwie polskiej emigracji.

O T W A R C IE  S A L O N U  B IE L IZ N Y  
M Ę S K IE J.

Celem  um ożliw ienia p . X . P u b licz n o śc i 
nabycia w y k w in tn e j b ie lizny m ęskiej, także 
pyjam 3’’ z m aterjałów  pierw szorzędnych fa b ry k  
zagran icznych  i k ra jo w ych , założyła _ firm a 
W IT T E L S  sk ład y tekstylne we L w ow ie, ul. 
R u tow sk iego  7 , we w łasnym  z a rząd z ie , pod 
k iero w n ictw em  fachow ej siły , w ytw órn ię  _i 
skład bielizny m ęskiej, w ykon an ej gustownie 
w edle ostatniej m ody. Przez cały miesiąc czer­
w iec dla w prow adzenia i zareklam ow ania na­
szych  w yrob ó w  ustaliliśm y ceny bardzo niskie. 
.W ybór m aterjałów  ogrom ny. W z o ry  dotych- 
czg? ru.ewidzl-ane. 32 92

Biust Mussoliniego
z pancernika austrjackiego.

Miasto Pola dało wykonać z części 
metalowych austrjackiego pancernika 
„Viribus Unitiś” , wydobytych z głę­
bin morskich, biust. Mussoliniego.

Pancernik powyższy storpedowm 
był przez rcojska italskie w czasie 
ostatniej wojny.

Goście węgierscy we Lwowie.
Wczoraj w polud, .. 1 lnie w czasie po­

siedzenia wydziału Syndykatu dzien­
nikarzy polskich w mieszkaniu preze­
sa red. Frylinga zjawili się bawiący we 
Lwowie goście węgierscy dr. Adorian 
Diveky, docent Uniwersytetu w 
Warszawie, znany przyjaciel Polski i 
Janos Tomcsanyi, kurator szkolny z 
Budapesztu, tłumacz „Chłopów " R ey­
monta. Gości powitał w  serdecznych 
słowach prezes Fryling i dziękując za 
przybycie, przedstawi! im obecnych 
dziennikarzy. Podkreśliwszy następ­
nie, że prasa lwowska z sympatją od­
nosi się do prasy węgierskiej, wzniósł 
okrzyk na pomyślność narodu w ę­
gierskiego, jego nauki i pracy. Zawia­

domiwszy następnie członków w y­
działu Syndykatu dziennikarzy, że 
dalszy ciąg obrad odracza do czwart­
ku, zainicjował serdeczną pogawędkę 
7 sympatycznymi gośćmi. Obaj go­
ście węgierscy, mówiący znakomicie 
po polsku, wracając obecnie z obcho­
du ku czci Jana Kochanowskiego w 
Krakowie, dzielili się wrażeniami od- 
niesior.emi z pobytu w Polsce, pod­
kreślając postępy dokonane przez na­
sze Państwo. Żegnani serdecznie przez 
reprezentantów prasy, goście węgierscy 
wyjechali do Warszawy, przyrzekając 
przyjazd do Lwowa w jesieni na sze­
reg wykładów.

Depesze hołdownicze Prezydjum m. Lwowa.
Nowe Prezydjum m. Lwowa w y­

słało nast. telegramy:

Prezydent Rzeczypospolitej —  

W arszaw a.
Nowe obrane Prezydjum miasta 

Lwowa składa Panu Prezydentowi w y­
razy hołdu i głębokiej czci. — Prezy­
dent Brzozowski, Wiceprezydenci: 
Chajes, Irzyk, Kolbuszowski, Kubala. 

>!■

Marszałek Piłsudski —  

W arszawa.

Nowe Prezydjum miasta Lwowa, 
obejmując urzędowanie, składa wyrazy 
hołdu i przyrzeka oddaną służbę w 
zawsze wiernej strażnicy Rzeczypo­
spolitej. — Prezydent Brzozowski, 
Wiceprezydenci: Chajes, Irzyk, Kolbu­
szowski, Kubala.

Prezes Rady M inistrów W alery  
Sławek —  

W arszawa.
Nowe obrane Prezydjum miasta 

Lwowa, obejmując urzędowanie, prze­
syła wyrazy czci i składa zapewnienie, 
że w pracy swej dla miasta kierować 
się będzie wiernością dla Rzeczypo­
spolitej i pełną lojalnością dla Jej 
Bządu, — Prezydent Brzozowski, 
Wiceprezydenci: Chajes, Irzyk, Kolbu­
szowski, Kubala.

Minister Spraw W ew nętrznych  
Skladkowski —  

W arszawa.
Obejmując urzędowanie, nowe Pre­

zydjum m. Lwowa składa na ręce Pana 
Ministra wyrazy wdzięczności za 
stworzenie nowych form życia miej­
skiego, będących fazą przejściową do 
ostatecznego przywrócenia samorzą­
du — Prezydent Brzozowski, Wice­
prezydenci: Chajes, Irzyk, Kolbuszow­
ski, Kubala.

*
Minister Przemysłu i Handlu  

Inż. Kwiatkowski —  
W arszawa.

Obejmując urzędowanie jako nowe 
Prezydjum miasta Lwowa, przesyłamy 
Panu Ministrowi wyrazy czci i zwra­
c a m y  się z prośbą do Pana Ministra 
jako Posła naszego Grodu o opiekę i 
orędownictwo w sprawach żywotnych 
naszego miasta wobec Wysokiego 
Rządu. — Prezydent Brzozowski, 
Wiceprezydenci: Chajes, Irzyk, Kolbu­
szowski, Kubala.

W
Minister R ob ó t Publicznych  

M atakiewicz —
W arszawa.

Obejmując urzędowanie jako nowe 
Prezydjum miasta Lwowa, przesyłamy 
wyrazy czci i zwracamy się do Pana 
Ministra jako byłego Członka Zarządu 
miasta i jego opiekuna z prośbą o dal­
sze orędownictwo wobec Rządu w 
sprawach miasta. — Prezydent Brzo­
zowski, Wiceprezydenci: Chajes, Irzyk, 
Kolbuszowski, Kubala.

Święto pułkowe 6 p. lotniczego.
W  dniu 18 czerwca br. obchodzi 

6 pułk lotniczy uroczystość święta 
pułkowego i poświęcenia lotniska oraz 
y-lecie istnienia pułku. Na program 
uroczystości złożą się: Godz. 9-ta
przegląd pułku, godz. 9.30 Msza św. 
połowa, godz. 10 .15 poświęcenie lot­
niska i budynków, godz. i i . i j  defila­
da i popisy lotnicze, godz. 12.45 roz­
danie nagród za zawody międzynaro­
dowe i sportowe, godz. 13 obiad żoł­

nierski w hangarze, godz. 22 bal w 
salach hotelu Krakowskiego we Lwo­
wie. Imieniem dowódcy i korpusu 
oficerskiego 6 pułku lotniczego zo­
stały wysłane imienne zaproszenia, 
które służą równocześnie jako bilet 
wstępu na lotnisko i bal. Na godz. 8 
rano zostanie zwiększona ilość auto­
busów miejskich, kursujących od Ko- 
pytkowego na lotnisko.

Posady w szkołach polskich na obczyźnie.
Od początku roku szkolnego 

I 93°/3T będą wakowały posady w 
szkołach polskich we Francji, Belgji, 
Danji, Argentynie i Brazylji. O wa­
runkach ubiegania się o posady we 
Francji i Danji informuje komunikat 
„Dziennika Urzędowego Ministerstwa 
W. R. i O. P.“  z r. 1929 Nr. 6 poz. 94, 
zaznacza się jednak, że mnożna uposa­
żeniowa we Francji wynosi obecnie 
0.55 fr. szwaic., i że znajomość języka 
francuskiego, jakkolwiek potrzebna, 
nie musi być udowodniona w sposób 
określony w komunikacie. Warunkii, 
dotyczące posad w Belgji, identyczne 
jak odnośnie do Francji. Te same wa­

runki obowiązują również odnośnie do 
posad w Argentynie z tą odmianą, że 
mnożna uposażeniowa na tamtejszym 
terenie wynosi 0.20 dolarów. Nauczy­
ciele,. wyjeżdżający do Argentyny, o- 
trzyą.ają prócz zwrotu innych kosz­
tów podróży, bilet okrętowy w formie 
konwojentury. O posadach nauczyciel­
skich w Brazylji informuje komunikat 

Dziennika Urzędowego MirvVceistwa 
W. R. i O. P.“  z r. 1928 N r. 13 poz. 
22t. Mieisce zatrudnienia odnośnych 
nauczycieli po ich przybyciu do w y­
mienionych krajów, wyznaczają in­
struktorzy oświatowi, kierujący akcją 
oświatową w tych krajach.

7WIEDZAJCIE MIĘDZYNARODOWĄ WYSTAWĘ 
KOMUNIKACJI i TURYSTYKI w P O Z N A N I U

od 6 lipca do 10 sierpnia r. b.

Ostatnie wiadomości 
2 miasta.

„S Z C Z U R " K O LEJO W Y. Na li-
nji Stryj - Lwów grasował w pocią- 
ciągach od pewnego czasu jakiś spryt­
ny złodziej, który opróżniał kieszenie 
pasażerów. W dniu wczorajszym ze­
stal on przytrzymany na gorącym u- 
czynku w chwili, gdy na szkodę Wik- 
torji Bizanz, zamieszkałej przy ul. 
Nowy Świat 5, skradł portfel z za­
wartością 300 zł. Sprawcą był Stani­
sław Bocicchowski, pozostający bez 
zajęcia, zamieszkały w Zamarstynowie.

A R ESZTO W A N IE K R A W C A - 
O SZU STA. Funkcjonarjusze policyjni 
aresztowali wczoraj Mojżesza Gerszo- 
11 a Głuskina, liczącego 23 lat, krawca, 
zamieszkałego w Brodach, pod zarzu­
tem zbrodni oszustwa, popełnionego 
w ten sposób, iż pobrał on 241 dola­
rów na szkodę Karola Cieleckiego, 
kasjera Galicyjskiej Kasy Oszczędno­
ści. Pomysłowemu oszustowi dolary 
odebrano.

W IELK A  O BŁAW A P O L IC Y J­
N A . Wczorajszej nocy silne oddziały 
wywiadowców i posterunkowych 
przeprowadziły ogólną obławę w mie­
ście z uwzględnieniem jego peryferyj. 
Przeszukano wszystkie meliny i spe­
lunki złodziejskie, z których zabrano 
31 podejrzanych osobników. Jak na­
stępnie stwierdzono w Wydziale śled­
czym, wszyscy przytrzymani poszuki­
wani byli za rozmaite kradzieże, to 
też osadzeni zostali w aresztach poli­
cyjnych.

D W A J D EN T Y ŚC I Z U L IC Y  
K R Ó T K IE J. Atanazy Paryniak, za­
mieszkały przy ul. Szeptyckich 1. ió. 
zgłosił w Komisarjacie, że niejaki 
Fleischcr i Rappaport, właściciele za­
kładu dentystycznego przy ul. Krót­
kiej 1. 15 pobrali od niego łańcuszek 
zloty oraz sygnet wartości 500 zł. ty­
tułem wyrobienia jego córce posady, 
której dotychczas nie otrzymała.

POŚCIG Z A  W ŁA M Y W A C ZA ­
MI. Dziś o godz. 4-tej nad ranem 
nieznani sprawcy włamali sic do mie­
szkania inż. Nowickiego przy ul. Ja ­
nowskiej 134, skąd skradli trzy ubra­
nia, palto zimowe, trzy metry materji, 
wuększą ilość bielizny oraz inne rze­
czy. Włamywaczy zauważył dozorca, 
który ścigając ich oddał w kierunku 
uciekających cztery strzały rewolwe­
rowe. Włamywacze ostrzehwując się 
oddali w kierunku dozorcy trzy 
strzały, które jednak chybiły. Ostate­
cznie włamywacze zbiegli w kierunku 
lasu kieparowskiego porzucając lup, 
który w całości odzyskano.

SAM OBÓJSTW O. Zamieszkały w  
hotelu Astorja przy ul. Furmańskiej 
niejaki W iktor Rentz, technik, w za­
miarze samobójczym wypił większą 
ilość lizoformu. Wezwane pogotowie 
ratunkowe odwiozło denata w stanie 
groźnym do szpitala. Powodu samo­
bójstwa na razie nie stwierdzono.
' Z N A LEZIO N E D ZIECKO . Wczo­

raj około godz. 14-tej przyprowadzo­
no do Komisarjatu policji chłopca w  
wieku około 2 do 3 lat, ubranego w  
sukienkę koloru żółtawego, który 
błąkał się po ulicy Mickiewicza. Dziec­
ko oddano w opiekę Komisarjatowi 
miejskiemu dzielnicy VI.

ZA  D R Ę C Z E N IE  Z W IE R Z Ą T  
sporządzono protokół przeciwko Omy 
trowi Szpagatowi, który jadąc paro­
konnym zaprzęgiem, pastwił się na 
ulicy Łyczakowskiej w nielitościwy 
sposób nad końmi.

KR A D ZIEŻE. W czoraj przy jed­
nej z kas na głównym dworcu, nie­
znany sprawca w czasie zakupna bile­
tu przez Antoniego Czernobaja, pra­
wosławnego ks., zam. w Horodzomie, 
pow. Rawa Ruska, skradł mu walizkę 
zawierającą garderobę wartości 420 zł. 
— Nieznani sprawcy dostali się wczo­
raj do mieszkania Netti Schweib przy 
ul. Asnyka n ,  skąd skradli 1 futro 
męskie czarne, oraz futro krymskie 
damskie ogólnej wartośęi 4.500 zł.
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To i owo.

O nazwę pewnej ulicy.
Na Łyczakowie tkwi do naszych 

czasów charakterystyczny domek, w 
którym przemieszkiwał długie lata i 
skąd wyniesiono jego pośmiertne 
szczątki na cmentarz Łyczakowski, ś. 

p Henryk Rewakowicz.
Z działalności znała go cała Pol­

ska, z widzenia — cały Lwów, osobi­
ście — cały Łyczaków! Chlubił się on 
nim, szanował i kochał serdecznie.

Że Rewakowicz walczył lat szereg
— pamiętamy to dobrze wszyscy star­
si; że w środkach walki bojowiec ten 
nic przebierał i o co walczył — i to 
nam nieobce. Mimo słów krytyki, 
odzywającej się ongi często, dzisiaj 
przyznać musimy, że jednak bronił 
sprawy dobrej, że zmierzał do odro 
dzenia Państwa, którego mu oglądać 
nie było już dane.

Ongi domek ten otaczał ogród, 
pełen kwiecia, zacisznych zakątków i 
grządek warzywnych. Z  czasem część 
znaczną jego odcięto, by przeprowa­
dzić niezbędną ulicę. Ale domek Re- 
wakowicza pozostał w dawnej, nie­
zmienionej szacie. O jego właścicielu 
Łyczaków nie zapomniał, choć inni
— rówieśnicy tego bojowego dzienni­
karza lwowskiego — giną niestety w 
niepamięci obecnego pokolenia, zbyt 
może zajętego sportem i kinem.

I oto z kół Łyczakowian otrzymu­
jemy wezwanie, które trafia i w myśl 
naszą, więc przesyłamy je tą drogą, 
gdzie należy. Ulicę, wytkniętą na Ja ­
wnych gruntach Rewakowicza, o- 
chrzczono pono ulicą Pszczelną. N a­
stąpiło więc nie zlekceważenie długo­
letniej pracy Rewakow icza, lecz zwy­
kłe niedopatrzenie, które naprawić co- 
rychlej należy. Ulica Henryka Rewa­
kowicza musi powstać na Łyczakowie 
i to bez odkładania tej sprawy do je­
sieni. —mre.

Przed przyjazdem
150 literatów cudzoziem­

skich do Warszawy.
W  dniu 16 b. m. przybywa do 

Gdańska liczna grupa literatów an­
gielskich, która pod opieką wydelego­
wanych z Warszawy przedstawicieli 
Penclubu Polskiego uda się do Gdyni, 
poczem po zwiedzeniu portu, przybę­
dzie następnego dnia do Warszawy. 
Prezes Penclubu angielskiego, znako­
mity autor .,Sagi Forsytów” John 
Galsworthy, przyjedzie do Warszawy 
wprost z Berlina vi dniu 19 b. m. W 
tymże dniu należy oczekiwać przyby­
cia większości delegatów kongreso­
wych. W ostatniej chwili zapowiedział 
również swój przyjazd Andre Thery- 
ve, wybitny pisarz francuski i krytyk 
literacki „Temps’a” . Wyróżnić także 
należy przyjazd pisarza estońskiego i 
prezesa Penclubu w Tallinie Bernarda 
Lindego. Ogólna cyfra przybywają­
cych do Warszawy członków Penclu- 
bów wynosi około 1 ;o osób. Uroczy­
ste otwarcie kongresu odbędzie się w 
dniu 20 b. m. o godz. 11-te j rano w 
sali sejmowej.

Goście japońscy
w Warszawie.

"W dniu 12 bm. zatrzymała się w 
Warszawie i zwiedziła naszą stolicę 
delegacja japońska w składzie 16 osób, 
udająca się na zjazd energetyczny do 
Berlina.

Na czele delegacji stoi b. minister 
komunikacji, członek Izby Panów, 
prof. dr. wicehrabia Tadashiro Inouye, 
oraz profesor cesarskiego Uniwersytetu 
w Tokio, senator baron Chuzaburo 
Shiba. Po zwiedzeniu Łazienek, Stare­
go Miasta, Wilanowa, Domu Akade­
mickiego i gmachu Prasy Polskiej, 
goście japońsy podejmowani byli śnia­

daniem w  poselstwie japońskiem, oraz 
herbatą w Tow. Polsko-J apońskiem w 
Warszawie. Na herbatce tej, poza 
członkami delegacji- japońskiej, obecni 
byli przedstawiciele Min. spraw, za­
granicznych, Instytutu Wschodniego,

W  dniach od 22 do 24 bm. włącz­
nie odbędzie się w Warszawie IX  zjazd 
delegatów Związku Inwalidów7 Wojen­
nych R . P. przy udziale 800 delegatów 
z całej Polski.

Zjazd rozpocznie się uroczystem 
nabożeństwem w katedrze św. Jana i 
poświęceniem sztandaru Związku.

Ministerstwo ogłasza konkurs na 
stanowisko dyrektora seminarjum dla 
nauczycieli muzyki w szkołach śred­
nich ogólnokształcącycb i seminariach 
i,ai czycielskich Państwo w -cc- iśonser- 
watorjum Muzycznego w Warszawie. 
Do tej posady przywiązane jest uposa­
żenie V  st. sł„ unormowane ustawą z 
dn. 9 października 1923 r. (Dz. U. R. 
P. Nr. 1 16  poz. 924) oraz rozporzą­
dzeniem Ministra Wyznań Religijnych

Warsz. Towarzystwa Energetycznego, 
oraz przedstawiciele świata gospodar­
czego.

Goście japońscy udali się z Warsza­
wy wprost do Berlina.

Wieczorem w Teatrze Wielkim dane 
będzie przedstawienie operowe dla de­
legatów i zaproszonych gości.

Obrady zjazdu będą trw ały^  dni; 
w drugim dniu przeprowadzone zosta­
ną wybory do prezydjum i zarządu 
głównego Zw :ązku.

i Oświecenia Publicznego z dnia 27 
marca 1926 r. (Dz. U. R . P. Nr. 44 
poz. 272). O stanowiska te ubiegać się 
mogą kandydaci, znani z wybitnych 
kwalifikacyj artystycznych i pedago­
gicznych. Zgłoszenia należy kierować 
do Ministerstwa Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego, Al. Szucha 23 
w Warszawie w terminie do dnia 30 
czerwca 1930 r.
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Wiadomości sportowe.
PO LSKA - A U S T R JA  3 :1 .

W dniu wczorajszym odbył się w 
Krakowie mecz o puhar dla amato­
rów Środkowej Europy, który zakoń­
czył się zwycięstwem Polski. Polska 
ma jeszcze do rozegrania zawody z 
Czechosłowacją. Widzów 12.000.

LW ÓW  - KRA K Ó W  2:2 (0:0).
Czwarte z rzędu zawody o wazę 

p. prof. Żeleńskiego i wieniec lauro­
wy „Gazety Porannej" zakończyły 
się wynikiem remisowym. Reprezen­
tacja Krakowa była zespołem lepszym 
1 przeważała przez całą pierwszą po­
łowę i 25 minut drugiej, końcowych 
20 minut należało do Lwowian, któ­
rzy w tym czasie uzyskują dwie 
bramki przez Reymana i Maurera. 
Bramki dla Krakowa zdobyli Kisie­
liński z wolnego i Ptak z karnego. 
Sędziował dr. Niedźwirski dobrze, 
Widzów 2.500.

N IEPO W O D ZEN IA W CZF.R 
N IO W CACH .

Reprezentacja Lwowa, złożona z 
graczy A-klasowych, która rozegrała 
w Czerniowcach dwa spotkania z re­
prezentacją Czerniowiec i Bukowiny, 
została pokonana w sobotę w stosun­
ku 0:3, v/ niedzielę 2:3.

PO LSKA - W Ę G R Y  3:2.
Trzydniowy mecz tennisowy po­

między Polską a Węgrami zakończył 
się zwycięstwem pierwszej, dla której 
zwycięstwa uzyskali Stolarow M. (2) 
i "Warmiński.

3 NO W E R E K O R D Y  POLSKI.
padły na zawodach lekkoatletycznych 
w Warszawie, zorganizowanych z 
okazji io-lecia P. Z. L. A., w których 
wzięli udział zawodnicy, Finlandii, 
Węgier, Czechosłowacji i Niemiec. 
Rekordy Polski zdobyli Petkiewicz 
i Kusociński w biegach na 1.500 i 
i 5.000 m. oraz Adamczak w skoku 
o tyczce.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Poniedziałek, 1 6  czerw ca.
L W ó y i '  (385). G odz. 78 .45 :  R ozm aitości, 

k o m u n ika ty  oraz k oncert z p ły t g ram o fo n o ­
w ych . —  1 9 .4 0 :  Transm isj'a z W arszaw y: 
P raso w y dziennik radj'owy. —  19 -58 :  Sygnał' 
czasu i hejnał. —  2 0 .0 5 :  Transm isja z  W ar­
szaw y: Feljeton  m u zyczn y pt. „W p ły w  m u­
z y k i na w ięźn iów " —  w ygł. p. radca Ju lju sz  
R en ck i. — 20 .3 0 :  T ransm isja koncertu  m ię­
dzyn arodow ego z W arszaw y. W y k o n aw cy : 
O rkiestra  F ilh arm on ji W arszaw skiej, chór 
irreszany Lutn i W arszaw skiej, G rzego rz  F ite l­
berg dyrekcja , p ro f. P io tr M aszyński d yrekcja  
i M au rycy Jan o w sk i ten or. Część I. a) M ieczy­
sław  K arło w icz : „E p izo d  na m askaradzie" —  
poem at sym fon iczn y (dokończony i ipstru- 
.n rn tow an y przez G rzegorza Fitelberga), b) 
C tz e g o rz  F ite lb erg : R apsod  ja polska, c) Jan  
M ak lak iew icz : „Z b ó jn ic y " , suita tań ców  gó­
ralskich, odegra orkiestra pod dyr. F itelberga. 
Część II. 2. Stanisław  M oniuszko: U w e rtu ra  
do op. „ F l ’s “  pod dyr. G . F itelberga. 3. St. 
M on iuszko : Z  cyk lu  „So n ety  K ry m sk ie ", a) 
Intraad, b) Cisza m orska, c) Żegluga, d) R u ­
ina, e) N oc —  odśpiewa chór m ieszany „L u tn i 
W arszaw skiej" pod dyr. p ro f. P. M aszyńskie- 
go. Partję  solową odśpiewa p. M. Jan o w sk i. —  
22.CO: T ransm isja fe ljetonu  z W arszaw y. — 
2 2 . 1 5 :  Transm isja kom unikatów  z W arsza­
wy. —  2 3 .0 0 — 24 .00 :  T ransm isja m u zyki sa­
lonow ej z „O a z y "  w W arszawie.

W to rek , 1 7  czerw ca.

LW Ó W  (385) .  G odz. 1 1 .5 8 :  Sygnał czasu 
i hejnał. —  12 .0 5 — 13 .0 0 : K o n cert z  p ły t gra­
m ofonow ych . —  17-4 5 : T ransm isja koncertu  
popołudniow ego z W arszaw y. W y k o n a w cy : 
O rkiestra P. R .  pod dyr. J .  O zim ińskiego, 
M arja R o ń ska  m ezzosopr. i p ro f. L . U rstein  
akom p. i .  Fr. Schubert Sym fon ja  h-m oll 
(niedokończona), a) A llegro  m o d ern o , b) A n ­
dante eon m ato  —  odegra ork iestra . 2. F r. 
Sch u bert: a) do m u zyki, b) Sobow tór —  od­
śpiewa p. M . R oń ska. 3. G . B ize t: Suita „Z a  
baw y dziecięce", a) T ręb acz  i dobosz b j Lal­
ka. c) Bąk, d) M ały mąż, mala żona, e) G alo- 
pada —: odegra orkiestra. 4. B. B ize t: a) A rja  
„C a ro , p ik " i „H abanera* z op. „C a rm e n " —  
odśpiewa p. M. R o ń sk a. —  18 .45 : R o zm aito ­
ści, k o m u n ikaty  oraz koncert z p ły t  gram o­
fo n o w ych . —  19 .3 5 : Transm isja z W arsza­
w y : Prasow y dziennik rad jow y. —  19 .5 o:
Transm isja z T eatru  W ielkiego w  W arszaw ie; 
po transm isji k o m u n ikaty  z W arszaw y oraz 
retransm isje ze stacyi zagran icznych .

Święto 38 p. p. „Strzelców Lwowskich".
Przemyśl, 15 czerwca. (PAT.). 

38-my pułk piechoty strzelców lwow­
skich obchodził dziś swoje święto puł­
kowe, połączone z uroczystością wrę­
czenia nowego sztandaru przez społe­
czeństwo Ziemi przemyskiej.

O godz. 10 rano rozpoczęła sic na 
rynku Msza połowa, celebrowana przez 
ks. biskupa Nowaka. Naprzeciw ołta­
rza zasiedli: reprezentant Pana Prezy­
denta Rzplitej iaspektor armji gen. R o  
mer, reprezentant Rządu Wojewoda 
Gołuchowski, generałowie Galica, Wie 
roński i Wieczorkiewicz, starostowie 
Michałowski, Porembalski i Kassala, 
burmistrz miasta Krogulecki, delegacja 
gminy m. Lwowa, delegacja Związku 
obrońców Lwowa, Związku Strzelec­
kiego, Związku oficerów rezerwy itd. 
Oddziały 38-go p. p. ustawiły się na 
Rynku w czworobok.

Po poświęceniu sztandaru nastą­
piła uroczystość wbijania gwoździ. 
Pierwszy gwóźdź wbił ks. biskup N o­
wak, który następnie w imieniu społe­
czeństwa Ziemi przemyskiej wręczył 
sztandar gen. Romerowi. Zkolei gen. 
Romer odda! sztandar w ręce dowód­
cy 38 p. p. pułk. Biernackiego.

Po podniosłem kazaniu, wygłoszo- 
nam przez ks. kapelana Juszczyka, 
złożył cały pułk uroczystą przysiec77 
na w erność.

Następnie adjurant pułku kap. Ma­
łek odczytał uroczysty rozkaz pułko­
wy, który między innemi brzmi: Żoł­
nierze! Strzelcy lwowscy! Dawna cho­
rągiew nasza, wierna towarzyszka bo­
jów i trudów wojennych pułku, ode­
szła od nas na zawsze. Oddana pierw­
szemu pulkow Strzelców lwowskich 
przez miasto Lwów na polu walk, 
przed blisko dwunastu laty, była 
świadkiem tego, że pierwszy pułk 
Strzelców lwowskich, obecny 38 p. p., 
zawsze i wszędzie służył honorowi i 
wTierny by! Ojczyźnie. 2 serdecznym 
żalem żegnamy ukochaną chorągiew 
naszą. Przypomina nam ona zawsze 
sławne boje pułku i drogie, niezapo­
mniane, bohaterskie miasto Lwów7. 
Wśród setek innych starych chorągwi 
bojowych wielkiej armji naszej w pię­
knej sal; dawmych sztandarów w W ar­
szawie, niech ta droga relikwia nasza 
po wieczne czasy świadczy, że ochra­
niały ją przed wrogiem wierne serca 
i dłonie Strzelców lwowskich. Gościn­
na Ziemia przemyska, piękna i sławna 
w dziejach woien Dolskich, przyjęła 
nas serdecznie. ZżyLśmy się z nia, jest 
ona dla nas druga kochaną matką puł­
ku. Jako widomy znak miłości swojej 
do strzelców lwowskich, ofiarowała 
nam nową przepisową chorągiew.

Dziś wręczył ją nam przedstawiciel Pa­
na Prezydenta Rzplitej gen. Romer.

Żołnierze! Raz tylko w życiu puł­
ku odbywa się uroczystość wręczenia 
chorągwi pułkowi w imieniu Państwa. 
Szczęśliwi jesteśmy, że los pozwolił 
nam być świadkami tej wielkiej i uro­
czystej chwili. Przejdą lata, lat setki, 
przejdą pokolenia, lata pokoju i lata 
wojny, a pułk trwać będzie dopóty, 
dopóki trwa jego chorągiew. Jest ona 
znakiem zaufania Państwa do pułku. 
Na chorągwi tej złotem się znaczą sło­
wa: Honor i Ojczyzna. Ziemia prze­
myska i cała Rzeczpospolita Polska 
niech będą pewne, że chorągiew ta w 
mocnych i wiernych spoczywa rękach. 
W uroczystym tym dniu w imieniu 
własnem i waszem, żołnierze, składam 
najgłębszy hołd Panu Prezydentowi 
Rzplitej Polskiej, oraz ukochanemu 
twórcy armji naszej Marszałkowi Pił­
sudskiemu. Ziemi przemyskiej serdecz­
nie dziękuję za ofiarowaną piękną cho 
rągiew.
(—) Dowódca pułku: Biernacki pułk.

Z  kolei gen. Romer w7 otoczeniu 
przedstawicieli władz odebrał defila­
dę pułku oraz oddziałów przysposo­
bienia wojskowego.

Dalszy ciąg uroczystości odbył się 
na dziedzińcu koszar 38 p. p., gdzie o 
godz. 12.30 przymaszerowala drużyna 
żołnierska pod dowództwem kap. Ża­
ka, przynosząc ziemię z pobojowiska 
na Persenkówce. Po odczytaniu aktu 
wręczenia ziemi tej drużynie przez 
Związek Obrońców Lwowa, wysypy­
wali kolejno żołnierze z biało-czerwo­
nych woreczków zi' mię do przygoto­
wanej urny, którą następnie wmuro- 
wano w cokói Pomnika Żołnierza, u- 
stawionego na dziedzińcu koszar.

Następnie Wojewoda lwowski G o­
łuchowski udekorował Krzyżami za­
sługi caiy szereg osób, między innemi 
dyr. Złotnickiego, prof. [anczewskie- 
go, inż. Nowaka, starostów Kassalę i 
Porembalskiego i innych, za zasługi po 
łożone na polu przysposobienia woj­
skowego i wycłowania fizycznego

Po rozdaniu nagród zwycięzcom 
w zawodach sportowych, urządzonych 
przez pułk. w dniu 13 i 14 b. n £  kom- 
panja honorowa odprowadziła sztan­
dar przy dźwiękach hymnu narodo­
wego do koszar.

Na zakończenie święta odbył sie 
wieczorem w salach Kasyna garnizo­
nowego raut, w którym wzięli udział: 
gen. Romer, Wojewoda Gołuchowski, 
reprezentanci władz cywilnych i w oj­
skowych oraz liczni przedstawiciele 
miejscowego społeczeństwa.

Walny Zjazd inwalidów Wojennych.

Ważne dla muzyków.
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Ogłoszenia urzędowe.
a m o r t y z a c j e .

N c. V II. 652/30- E d ykc. N a  w niosek firm y  
A ltsch uller i Ska we L w o w ie  przez zarządcę 
ugodow ego dra K onigsbergcra we L w o w ie  za­
rządza się postępow anie celem  um orzenia 2 
•weksli in bianco ostem plow anych  k ażd y z 
u c h  wedie sum y 800 zł. o p iew ającym  na 
kw o tę  po 738 zl. T erm in  p łatn o 'c i jednego 
n eksla b y ł u m ó w ion y na dzień 30 l.oe.i , 9 0  
a  term in płatności drugiego w e k sli na 30 
su .r j.n a  1930 . W eksle te b y ły  p o '  usane przez 
W m dzin ierza Zadorożnego  w  l.w ow ie  Zbo- 
1 cw rk  eh i ,  H e n ry k a  B abaczka 1 ]an.nę _ k a­
baczek we L w o w ie  M arcina 45 jak o  przyjem - 
cńw . W eksle te m iały zaginąć. W zyw a się po­
siadacza tych że w eksli aby takow e przed łoył 
Sądow i najdalej do dni 60 licząc od dnia ogło­
szeni.? niniejszego edyktu . W  razie przeci­
w n ym  po upływ ie tego term inu  u znałby Sąd 
w eksle te za um orzone i bez znaczenia. 5760 

Sąd po w iatow y m iejski, O ddział V II. 
L w ó w , dnia 22 m aja 1930.

F I R M Y .
Firm . II. 99/30. A . V . 165. E)o ts re je­

stru  handlow ego O ddział „ A  wpisano. D n u ?  
w p  su: 22 stycznia 1930 . Brzm ienie firm y :
, Ma<et Fertig  i Eliasz F u h re r"  w  K rakow ie. 
S ied zT a firm y . K rak ó w , ul. ‘-.radcm  l. 
Przed m iot przedsiębiorstw a: H andel to w aró w  
blaw atnych . Posiadacz f irm y : M ajer Fertig  i 
E ljasz F u h rer obaj ku pcy w  K rak o w ie  ul. 
Stradom  1. iS . Do zastępstwa i podpisyw ania 
firm v  upraw n ion y jest k a żay  spolnik  osobno, 
a firm ę podpisyw ać będzie k tó ry k o lw ie k  ze 
spóln ików  W ten sposób, żc pod napisanem , 
w yd ru kow anem , lub w yciśniętem  stam pilją 
brzm ieniem  firm y um ieści swoj podpis, albo 
M ajer Fertig  albo Eliasz Fuhrer. W pisano na 
podstawie podania z dnia 2 1  stycznia 19 3 °- 

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. handlow y. 
K rak ó w , dnia 22 stycznia 1930. 4901

Firm  60/30. R g . A . 83. W ykreślen ie fir­
m y : 7. rejestru  A . w ykreślon o  dnia 14 lutego 
1930 . Siedziba f irm y : Zagrobela ko lo  T a rn o ­
pola. Brzm ienie firm ) ': Bogd anow icz i Landes 
dzierżaw ca brow aru  w Zagrobeli. Skutkiem  
zaniedbania. _ 4 9I 9

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, n iesporny. 
T arn o p o l, dnia 12  lutego 19 3 °-

Firm . 14 1 30 R g . A . 390. W pis firm y  poje­
dynczej. Do rejestru  A . w pisano dnia 26 m arca 
19 30 . Siedziba przedsiębiorstw a: Biała ad i  arno-
pol. Brzm ienie f irm y : O dlew nia żelaza L u d w ik a  
H artm an a w Białej. Przedm iot przedsiębior­
stw a: odlew nia żelaza. W łaściciel f irm y : Lud­
w ik  H artm an , kupiec w  T arn o p o lu , ul. R u sk a  
3 zam ieszkały. Podpis f irm y : pod w yciśniętą 
stam pilją  „O d lew n ia żelaza^ Lu d w ika H a rt­
m ana w  B ia łe j"  podpis w łaściciela firm y . 4920 

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I. niesporny. 
T arn o p o l, dnia 24 m arca 1930.

F irm . II. 447/30. C . I. 39. D o  ts. rejestru  
handlow ego O ddział „ C “  p rzy  firm ie Ju lju sz  
G rosse Spółka z ograniczoną odpow ied zialno­
ścią w K rak o w ie  —  w pisano d od atkow o: 
D zień  w pisu : 8 m aja 1930 . O tw arto  bilans w 
z łotych  na dzień 1 styczn ia  1925 , wedle k tó ­
rego k ap ita ł zak ład ow y spółki w ynosi kw otę 
5C.000 zl. T a k  ustalony kapitał został na pod­
staw ie sporządzonego na dzień 1 lipca 1928, 
przerachow anego m ajątkow ego  bilansu brutto  
p od w yższon y do k w o ty  37.200 zł. W pisano 
nt podstawie u ch w ały W alnego Zgrom adzenia 
z 3 kw ietn ia 1930 . 5260

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł II. handlow y. 
K rak ó w , dnia 6  m aja 1930.

F irm . II 133/30 . C . II. 93. D o ts. 1 ejestru 
handlow ego O ddział „ C “  p rzy  firm ie F a b ry k a  
w y ro b ó w  ceram iczn ych  w  R y b itw a ch  Sp ółka 
z ograniczoną odpow iedzialnością —  w pisano 
d o d atk o w o : D zień w pisu : 18  m arca 1930 . O- 
tw arto  bilans w  złotych  na dzień 1 stycznia 
1925 , wedle k tó rego  kapita ł zak ładow y po 
przeliczeniu w ynosi kw o tę  138.000 zl. Sp orzą­
dzono przerach ow an y m ajątko w y bilans brut­
to  na dzień 1 lipca 1928, wedle którego  k ap i­
ta ł zak ład o w y nie uległ żadnej zm ianie. Z a ­
w iadow ca dr. Tadeusz G luziński zm arł, a w 
m iejsce jego zaw iadow cą w y b ran y  został dr. 
M arjan U jejski, ad w okat w  K rakow ie. W pisa­
no na podstawie z dnia 29 stycznia 1930. 5261 

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł II. handlow y. 
K rak ó w , dnia 30 stycznia 1930.

Firm . II. 59/30. C . V I. 499. Do ts. reje­
stru  handlow ego O ddział „ A "  p rzy firm ie : 
„A u ro s ta r "  S ółka z ogr. odp. w K rak o w ie  —  
w pisano d o d atko w o : D zień w pisu : 17  styczn ia 
19 3 ° . Sp ółka „A u to sta r "  Spółka z ograniczoną 
odpow iedzialnością w  K rak o w ie  została roz­
w iązaną i przeszła w  stan likw idacji. L ik w i­
datoram i ustanow ieni zostali dotychczasow i 
zaw iadow cy B ened ykt K laph olz  w  W iedniu 
II. Grosse M ohrengassc I. 13  B. i A d o lf H a l- 
pern w K rakow ie ul. K ordeckiego  1. 5, k tó rz y  
podpisyw ać będą firm ę w  ten sposób, że pod 
brzm ieniem  dotychczasow ym  firm y  z dodat­
k iem  w likw id acji um ieszcą obaj lik w id a to rz y  
swe podpisy łącznie. W pisano na podstawie 
uchw ały W alnego Zgrom adzenia z dnia 9 
grudnia 1929 L R , 30636. 3262

Sąd okręgow y, W yd ział II. handlow y. 
K rak ó w , dnia 16  styczn ia 1930.

F irm . 66 30. R g . A . I. 99. Z m iany i dodat- 
Jti odnoszące się do wpisanej już firm y  spółko- 
wej. Siedziba f irm y : T łum acz. Brzm ienie f ir ­
m y : Inż. Jó z e f Spisbach i Ska w  T łum aczu. 
U dzielenie P ro k u ry  Fabianow i Spisbachowi 
tus. uchw ałą z 14  października 1923 F irm . 
4 5 1/25  się w ykreśla . P rokurę udzielono M ar­
kusow i K au fm an ow i w  T łu m aczu , k tó ry  firm ę 
podpisyw ać będzie w ten sposób, że pod w y - 
drukw an em . lub ręką wypisanem  lub stam ­

pilją w yciśniętem  brzm ieniem  firm y „ In ż . J o ­
zef Spisbach i Ska w  T łu m aczu " um ieści swój 
podpis M. K aufm an  z dodatkiem  w skazują 
cym  na prokurę „p . p. lub per pro cu ra". Dzień 
w pisu . 13 lutego 1930. 5 334

Sąd okręgow y, W yd zia ł h an dlow y II.
Stanisław ów , dnia 14  lutego 193°-

F irm . 15/30  R g . A . II. 756. D o rejestru 
handlow ego O ddział A . Siedziba f irm y : Sta- 
m sław ów . Brzm ienie firm y : „P o d k arp ac ie " Jan  
D rcsslcr starszy, Stanisław  Stafiński, W acław  
K opecki G rzego rz  K alita, Franz W erth, W il­
helm  W erth, ja n  Stafiński, Jan  Dressler m łod­
szy w Stanisław ow ie E k sp o rt trzod y chlew nej. 
P rzedm iot przedsiębiorstw a: Z akupno trzo d y  
chlew nej w  k raju  i odsprzedaż takow ej w 
kraju  oraz w ysyłk a  tejże celem sprzedaży 
(eksport) zagranicę. W łaściciele firm y : Ja n  
D ressler starszy, Stanisław  Stafiński W aciaw 
K opecki, G rzegorz Kalita, Franz W erth, W il­
helm  W erth, Jan Stafiński i Ja n  Dressler 
m łodszy. Podpis firm y : Do podpisyw ania i
praw nego zastępstwa Spółki upoważnieni są 
dw aj członkow ie Spółki a to : W ilhelm  W erth 
i Ja n  Stafiński a na w ypad ek przeszkody je ­
dnego z nich członek Sp ó łk i: W acław  K o ­
pecki. O baj pierwsi będą podpisyw ać spółkę 
w  ten sposób żc pod pieczęcią w ypiszą swe 
pełne im iona i nazwiska a ostatni ty lk o  w y p i­
saniem  nazwiska. Dzień w pisu : 5 stycznia
i 93°- . , , „  5335

Sąd okręgow y, W yd zia ł han dlow y II.
Stanisław ów , dnia 4 stycznia 1930.

F irm . III. 3 38,29. R g . A . 26 a. Zm ian y 
odnoszące się do firm y już wpisanej. Dnia 6 
marca 1930 r. przy firm ie: Brzem ię C. W ar- 
hanek. Siedziba zakładu głów nego: W iedeń 
(W icn IV . Prinz Eugenstrasse 2). Siedziba 
zakładu filja lnego : M szana dolna. Przedm iot 
przedsiębiorstw a: konserw ow anie ryb  oraz co  
do zakładu filja ln ego : tartak  parow y na w y ­
rób beczek na konserw y. W pisano w  ts. re je­
strze O ddział następujące zm ian y: p rz y ­
stąp iły jako spólniczki bez p ra w . zaw iadow - 
stw a. K lara  Kam m ann Anbelang, żona adw o­
kat? w W iedniu, oraz pani H ildegarda 
Ttten z domu A nbelang, żona profesora w 
Berlin ie —  C harlotten burgu . D ata w pisu : 
p rzy zakładzie g łó w n ym  3 grudnia 1929 r.

Sąd okręgow y, W yd ział I. cyw iln y . 5421
N o w y Sącz, dnia 6 m arca 1930  r.

F irm  138/29. Stow . II. n u .  U chw ala. 
P rz y  firm ie Kasa K om ercjaln a w P rzem y­
ślanach stow arzyszenie zarejestrow ane z ogr., 
poręką w likw id acji, zarządza się wpis następu­
ją c y : N a podstawie uchw ały W alnego Z g ro ­
m adzenia członków  Stow arzyszen ia  odbytego 
w  dniu 9 czerw ca 1929 i wobec ukończenia 
likw id acji, zarządza się w ykreślen ie pow yższe­
go Stow arzyszen ia z rejestru  firm ow ego , za­
razem  zaś księgi i pisma Stow arzyszen ia od­
daje się w  przechow anie byłem u jego lik iw ida- 
to row i p. A braham ow i W einsteinow i w  P rze­
m yślanach. D ata wpisu 13 m arca 1930. r. 5149 

Sąd okręgow y.
B rzeżany. 22 października 1929.

Firm . II. 440/30. C . III. 46. D o ts. rejestru 
handlow ego O ddział „ C “  p rzy  firm ie „Sp ó łka 
In ży n iersk a" Spółka z ograniczoną odpow ie­
dzialnością w K rako w ie  —  w pisano dod atko­
w o : D zień w pisu : 1 maja 1930. Spółka po­
w yższa zostaje w ykreślon a z ts. rejestru  h an­
dlow ego. W pisano na podstawie uchw ały 
W alnego Zgrom adzenia z dnia 3 października 
z dnia 3 października 1929. L R . 29972 i obję­
tego tą uchw ałą ośw iadczenia inż. Zenona 
Sarego w kw estji objęcia pzez niego w szyst­
kich ak tyw ó w  i pasyw ów  przedsiębiorstw a 
spółki. 5258

Sąd okręgow y. W yd ział II. handlow y.
K rak ó w , dnia 30 kw ietn ia 1930.

K U R A T E L E .
IV . L. 1/30. Edykc. Zaw ieszoną nad K o ­

ściom B ruchnalsk im  z N ow osió łk i kuratelę 
7. powodu 'm arnotraw stw a uchyla się. 5762 

Sąd p ow iatow y, O ddział IV .
Podhajce dnia 4 kw ietn ia 1930.

L . 7/30. O głoszenie pozbaw ienia w iasno- 
wolności. U chw alą Sądu pow iatow ego w  
K a lw arji z dnia 7/3 19 30  L. 7/30 pozbaw iono 
całkow icie w łasnow olności K aro la  K luzika 
zam . w  H arbutow icach , a to  z pow odu cho­
rob y um ysłow ej. K u ratorem  ustanowi.no J ó ­
zefa R y d za  z H arb u tow ic  N r . 186. 3759

Sąd pow iatow y, O ddział I.
K alw arja , dnia 10  m arca 1930.

L I C Y T A C J E .
E. V . 3391/28 . D nia 15 lipca 1930  o 9 

rano w  ty m  Sądzie b iuro  N r . 30, II p. odbę­
dzie się licytacja  15 J2 0  części realności whl. 
t n 6 ,  1 15 2 ,  220 i 12 10  ks. gr. gm. kat. S tru ­
sio? t. j. gruntów  w  obszarze 3 h 44 m kw. 
ora z budynków  fab ryczn ych  i m ieszkalnych 
z urządzeniem  m aszynow em  do w yrob u  k o ­
p y t, gatram i do rznięcia drzew a, tudzież 
m aszynam i do w yrobu  mebli i w ełny drzew ­
nej. F ab ryk a  ta nosi nazwę Pierwsza M ało­
polska^ fa b ry k a  k o p yt szewskich, ta rtak i pa­
row e i fa b ry ka  mebli Szaji Silberpfenniga 
dawniej B erkelham er. F a b ry k a  ta znajduje się 
p rzy  ul. „ K u  B iałe" na Strusm ic. 3864

Sąd p ow iatow y w T arnow ie.

E. 3283/29 8. E d y k t licytacy jn y . D nia 20 
czerwca^ 19 3 °  odbędzie siię licytacja  p o łow y 
realności lw h. 72, 1/8 lw h. 73, 74, 1/4 części 
322 gm. Żm iaca. C en a szacunkow a w ynosi 
1036  zl., najniższa o ferta 6906 zl. 86 groszy. 
W arunk; licytacy jne 1 dokum enta m ożna 
przejrzeć w  tut. Sądzie. 5859

Sąd p ow iatow y.
Lim anow a, 10  m aja 1930.

E. 997/29/3- E d yk t. D nia 17  lipca 1930 
odbędzie się w tutejszym  Sądzie licytacja  re­
alności lw h. 76 gm iny Sidzina. W artość sza­

cunkow a w ynos! 4523 zl. N ajn isza o ferta w y ­
nosi 2433 z l- 34 gr- 5S63

Sąd pow iatow y.
Skaw ina, dnia 28 m arca 1930.

E. 332/30/6, E d y k t licytacy jn y . D nia 9 
lipca 1930 o godzinie 9 przedpołudniem  od­
będzie się w tut. Sądzie sala N r. 10  publiczna 
sprzedaż połow y realności lwh. 14  gm iny K o ­
nina Józefa  Lacha własnej. N ieruchom ość tę 
oszacowano na 4005 zł., najniższa o ferta  
2670 zł., poniżej któ re j sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd pow iatow y. O ddział I.
Mszana dolna, dnia 30 m aja 1930. 5860

E. 7049/29. E d y k t licyta cy jn y . D nia 25 
czerw ca 1930  o godz. 12  w południe odbędzie 
się w  Sądzie po,w. w  K o ło m yi w  biurze N r . 70 
iicytacja realności whl. 13 2  gm. Słobódka le­
śna składającej się z parceli budow lanej i 
gruntow ych w raz z sto jącym  na niej dom em  
drew nianym  1 innem i budynkam i gospodarcze­
mu w artości szacunkow ej 7775 zł. N ajn iższa 
oferta 5183 zl. 40 gr. 5858

Sąd p o w iatow y, O ddział I.
K o łom yja , 12  m aja 1930.

E. 236/30. Stron a zobow iązana M arceli i  
Stanisław Soliński. E d y k t licy ta cy jn y  oraz w e­
zwanie do zgłoszenia w ierzytelności. N a  w nio­
sek strony egzekw ującej L u d w ik a  M akosia od­
będzie się dnia 3 lipca 1930  o godz. 9 przed- 
poł. w  biurze N r . 6 n,a zasadzie niniejszem  
zatw ierdzonych w a ru n kó w  licy ta c ja  następu­
jących realności: Księga grun tow a Su listrow a 
lwh. 18 w ykaz now y. O znaczenie realności: 
grunta orne i pastw iska o łącznym  obszarze 
3 m orgi 897 sążni kw . stanow iące jeden kom - 
plekt. W artość szacunkow a zpn. 7833 zł. 37 gr. 
N ajn iższa o ferta 5222 zł. 24 gr. Poniżej na j­
niższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 5843 

Sąd p o w iatow y, O ddział II.
D ukla, dnia 22 maja 1930.

E. 705/28. E d y k t licyta cy jn y . D nia 25 
czerwca 1930  godz. u  przedpołudniem  odbę­
dzie się w  podpisanym  Sądzie biuro N r . 1 
publiczna sprzedaż 1/ 10  i 1//4 części w hl. 1 . 
gm. Swiebodna i 1/5 części whl. 3 tejże gm iny. 
W artość szacunkow a z przynależytościam i 
11.0 0 3  zł. 87 gr. N ajn iższa o ferta  iwynosi 
7 .14 7  zł. 15  gr. i poniżej takow ej sprzedaż nie 
nastąpi. 5^74

Sąd pow iatow y, O ddział II.
Pruch nik , dnia 28 kw ietn ia  1930.

R O Z M A IT E  O B W IESZ C Z EN IA .
Prez. 20209/30. E d yk t. (Sąd A p e lacy jn y  

we l.w ow ie w d ro ży ł postępow anie sprosto-
wawcze z ustaw y N r . 90 dzup. z r. 18 7 1 ,  ce­
lem odnow ienia księgi gruntuw ej gm iny Za- 
m ojsce Sądu pow iatow ego w  R ad ym nie i w z y ­
wa interesow anych, b y  zgłoszenia z § 7  tej u- 
staw y wnieśli do tego Sądu pow iatow ego na j­
dalej do dnia 1 października 1930 . 5799

L w ó w , 10  czerw ca 1930.

Prez. 20359/30. E d y k t. Sąd A p elacy jn y  
we L w ow ie w d roży ł postępow anie sprosto-
waw cze z ustaw y N r , 96 dzu-p. z r . 18 7 1  z 
powodu odnow ienia księgi tabularnej m ajętno­
ści Polesie, objętej w hl. 364 Sądu okręgow ego 
w  C z o itk o w ie  i w zyw a interesow anych aby 
wszelkie zgłoszenia z § 7 pow ołanej ustaw y 
wnieśli najpóźniej do 1 października 19 30  w
w ym ien ionym  Sądzie okręgow ym . 5800

L w ó w , 10  czerw ca 1930.

C g. J .  I. 2 76 :30 /1. E d y k t. P rzeciw  Jó z e ­
fow i Załuckiem u którego  m iejsce pobytu  jest 
nieznane w niesionym  został do Sądu okręgo­
wego w  T arn o w ie  przez Jan a  Załuckiego  z 
K liszow a pozew  o zapłatę k w o ty  900 dolarów  
zpn. N a  podstaw ie pozw u tego w yzn aczaną 
została I. audjencja na dzień 30 m aja 1930  go­
dzina 9-ta rano w  podpisanym  Sądzie biuro 
N r. 15/II. p. Celem  strzeżenia p raw  pozw anego 
ustanawia się Pana dra Fusiarskiego ad w okata 
w T arn o w ie  kuratorem . T enże ku rato r zastę- 
pyw ać będzie pozw anego w  rzeczow ej spra­
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo dopóki 
011 w  Sądzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika 
me zam ianuje. 5836

Są.i okręgow y, W yd ział I.
T arn ó w , 10  maja 1930.

C g. I J .  14 7/30 /1. P rzeciw  Antoniem u 
K asztelew iczow i w  G ryb o w ie , k tórego  m iej­
sce pobytu  jest nieznane, wniesionym  został 
do Sądu okręgow ego w  N o w y m  Sączu przez 
Jan a Pa jora pozew o 3.240 zj. N a  podstawie 
pozw u w yznaczono audjeneję na dzień 18 
czerw ca 1930  godz. 9 sala N r . 1 18 .  Celem  
strzeżenia praw  pozwanego ustanawia się Pana 
D r. Barbackicigo, adw okata w  N o w y m  Sączu 
ku ratorem . T enże k u rato r  zastępyw ać będzie 
pozw anego w rzeczonej spraw ie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w  Sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zam ianuje.

Sąd okręgow y, O ddział I.
N o w y  Sącz, dnia 7 m arca 1930. 3695

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 62/30/35. W  sprawie ugodow ej W olfa 

A ltsch iillcra  w L u b y czy  K ró lew sk ie j wobec 
zm ian y pro jektu  ugodow ego na 3 5%  o d ro­
czono audjeneję ugodową na 2 lipca 1930  go­
dzina 12  sala 22. 3840

Sąd okręgow y.
L w ó w , 26 m aja 1930.

S. 24/29/65. W  spraw ie konku rsow ej A - 
rona Dnchsa i R y fk i  Istner zam ężnej D achs 
w G ród ku  Jag ie lloń sk im  zw aln ia się adw. dr. 
Lon gina O zarkiew icza, w jego  miejsce ustana­
wia się zarządcą ko n k u rso w ym  adw. dr. K o n ­
stantego B ireckiego w  G ród ku  Jagiellońskim  
1 w yzn acza się dodatkow ą audjeneję roz p o ­
znaw czą na 30 czerw ca 1930  godzina 10  
sa'? 22. 5841

Sąd okręgow y.
I.w ów , 20 m aja 1930.

Sa _ 200/29/49. Zakończenie postępow ania 
ugodow ego. Postępow anie ugodowe otw arte  
tus. uchw ałą z 2 września 1929 do m ajątku  
d łużniczki M . Podbereżec jest zakończone.

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 2 1 maja 1930. 514Z

Sa I. 16  30. E d yk t ugodow y. O tw arcie  po­
stępow ania ugodowego do m ajątku Salom ona 
\!a lza  w  fadle. K om isarz ugodow y M ieczy­
sław G ryg lew -k i S. O. w  Jaśle. Zarządca ugo­
dow i' dr. H erm an Stein adw okat w Jaśle A u ­
djencja do zaw arcia ugod y w w ym ienionym  
Sądzie biuro N r . 55 II. p. dnia 30 maja 1930
0 godz. to rano. C zasokres do zgłoszenia w ie­
rzytelności do 28 maja 1930 . 58 17

Sąd okręgow y cyw iln y , W yd zia ł I.
Jasio, dnia 14  kw ietn ia 1930.

Sa I. 2 1/30 . F.dykt ugodow y. O tw arcie  
postępow ania ugodowego do m ajątku  Izraela 
Rozn era kupca w Kołaczycach. K om isarz u- 
godow y M ieczysław  G ryglew ski, sędzia Sądu 
okręgow ego w  Jaśle. Zarządca ugodow y dr. 
N a fta li Menasse adw okat w Jaśle. A ud jencja 
do zaw arcia ugody w w ym ienionym  Sądzie 
biuro N r . 30 dnia 23 czerw ca 1930  o godz. 
10  przedpoł. Czosokres do zgłoszenia w ierzy­
telności do 31 m aja 1930. 5818

Sąd okręgow y, W yd ział I. cyw .
Jasio , dnia 10  maja 1930.

Sa I. 205/29/88. Zakończenie postępow a­
nia ugodowego. Postępow anie ugodow e Sa I. 
205/29 dłużnika Fusiga Friedm anna wr K ra k o ­
wie ul. B rzozow a 7 jest zakończone. 5832

Sąd okręgow y. W yd zia ł I. c y w  lny.
K rak ó w , dnia 8 m aja 19 30  r.

Sa I. 84/30 3. O tw arcie postępow ania u- 
godowego do m ajątku G u sty  G lassow ej k u p ­
cow ej w K rakow ie Podgórzu  ul. L egjonów
1 4. K om isarz ugodow y sędzia Sądu okręgow e­
go Koibuszew ski. Zarządca ugod ow y dr. Ja -  
kób  W estfried adw. w  K rakow ie Podgórzu, 
Lw ow ska i. A udjencja do zaw arcia ugody w 
w ym ienionym  Sądzie biuro N r. 58 dnia 8 m aja 
1930  r. o godz. 9 przedpol. Czasokres do zg ło ­
szenia w ierzytelności do 5 m aja br. 5833

Sąd okręgow y, W yd ział I. cyw .
K rak ó w , dnia 1 kw ietn ia 1930 r.

Sa 26/30. E d yk t. O tw arcie postępow ania 
ugodowego do m ajątku  d łużników  Sendera i 
P eginy R o th enb ergów  kupców  w S try ju . K o ­
m isarz ugod ow y sędzia Sądu okręgow ego 
G cn ik-B erezow sk i. Zarządca ugod ow y Jonas 
W einbach kupiec w  Stry ju . A udjencja u go­
dow a dnia 27 czerw ca 1930  godz. 10  biuro 
49 tutejszego Sądu. C zasokres do zgłaszania 
w ierzyteln ości 22 czerw ca 1930.

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
S try j, dnia 17  maja 1930. 5834

Sa 52/33. E d y k t ugod ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodowego do m ajątku Dasi 
G runspan w  Z łoczow ie, nie wpisanego w  re­
jestrze han dlow ym . K om isarz ugod ow y Ja r o ­
sław  Baranow ski sędzia Sądu okręgow ego. Za- 
iządca ugod ow y dr. Prager adw okat w  Z ło ­
czowie. A udjencja do zaw arcia ugod y w  w y ­
m ienionym  Sądzie b iuro  N r . 43 dnia 3 lipca 
19  jo godz. 9. Czasokres do zgłoszenia w ie­
rzytelności do 26 czerca 1930. 5837

Sąd okręgow y.
Z ło czów , dnia 22 maja 1930.

Sa 55/30. E d y k t ugodow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow . do m ajątku Eljasza K ar- 
aasza w  Szczurow icach, nie wpisanego w reje­
strze h andlow ym . K om isarz ugod ow y W il­
helm  Pichler N aczeln ik  Sądu pow iatow ego w  
Ł opatynie. Zarządca ugod ow y W olf Letzter w  
Szczurow icach. A udjencja do zaw arcia ugody 
dnia 3 lipca 1930  godz. 9. C zasokres do zgło­
szenia w ierzytelności do 25 czerw ca 1930.

Sąd okręgow y.
Z łoczów , dnia 3 1  maja 1930. 5838

U Z N A N IE  ZA  Z M A R ŁEG O .
T . I. 7/30/6. Z ach ar Bartusiak, u rodzon y 

dnia 28 lutego 1872 w  R o ztoce m ałej, żo ł­
nierz 20 p. p. austr., zaginął na w ojn ie 7 lipca 
19 16  pod C hrechorow em . W drażając postę­
powanie celem uznania go zm arłym , w z yw a  
się o udzielenie o nim  wiadom ości. Po 6 
m iesiącach wydane zostanie na ponow ną p ro ­
śbę orzeczenie. 4908

Sąd okręgow y, W yd ział ł  cyw iln y .
N o w y  Sącz, dnia 4 m arca 1930.

T . I. 13/30  2. Ja k ó b  Ć w ik lik  z P iw nicznej, 
żołn ierz austr.. zaginął na wojnie w  19 15  r. 
W drażając postępow anie celem  uznania go 
zm arłym , w zyw a się o udzielenie o nim  w ia­
dom ości. Po 6 miesiącach na ponow ną pro­
śbę w yda się orzeczenie. 9939

Sąd o kręgo w y, W yd ział I cyw iln y .
N o w y  Sącz, dn a 24 lu teg o  1930.

T . 442/29. F.dykt. Paweł M uzyka (Mu- 
zykiw ) syn K ośm y i K ry sty n y , u red /o n y  
to czerw ca 1884 w Psarach, jako żołn ierz w  
w alkach  pod Przem yślem  we w rześniu 19 14  
w k tó re j w 1 1  kornp. służył, wielu żo łn ierzy 
poległo, zaginął i praw dopodobnem  jest, że 
w walce tej został zabity. Ogłasza się aby 
do 3 m iesięcy od ogłoszenia udzielono Sądowi 
w  Brzeżannch wiadom ości o zagin ionym . a 
jego się w zyw a, aby dat znać o sobie.

Sąd okręgow y.
B izeżan y , 22 lutego 1930. ,;r,72

T . 12 7 2 9 . F.dykt. A leksy K oncur. syn 
M arji, urodzony 2 października 1888 w  Ł o- 
tarnikach p obrany do w ojska austr w roku  
19 14  w alczył na froncie rosyjskim  i od tego 
czasu niema o nim w iadom ości. O głasza się, 
aby do 6 m iesięcy udzielono Sądow i w  Brze- 
żanach wiadom ości o zagin ionym . 4973

Sąd okręgow y.
Brzeżany. 2.9 kw ietn ia 1930.
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Z  wydawnictw per jody cznych.
„Po lo n ia  - Ita lia " . U k aza ł się N r . 3/4 o r ­

gana Izb y  H and low ej Po lsk o -Ita lsk ie j: „P o lo - 
n ia -Ita lic" . N a  treść tego num eru sk ładają się 
a r ty k u ły  następujące: dr. A n to n io  M enotti 
C o r v i :  U bezpieczenie społeczne w  Ita lji; M ie­
czysław  So k o ło w sk i: U m o w a handlow a z
N iem cam i: dr. Leon Pączew ski: Sy tu ac ja  f i ­
nansowa w Ita lji; dr. Stanisław  Sen ft: R o z ­
w ó j przem ysłu  polskiego w  p erwszem  dzie­
sięcioleciu niepodległości po lsk ie j; dr. S tan i­
sław  Sen ft : U d ział zagran icy w  przem yśle p o l­
sk im ; 1. N . E . : P rzem ysł a rty sty cz n y  w  Ita lji; 
I. N  E . : H andel zagran iczn y P o lsk ’ i g łów niej­
sze a rty k u ły  p rzyw ozu  z Ita lji. N u m er oprócz 
tego zaw iera: k ron ik ę  polską oraz italską, 
K ro n ik ę  ku lturalną. N o ta tk i bibljografuczne, 
Przegląd prasy polskiej i italski, i oraz w ykaz 
o le rt

Notowania 
giełdowe*
GIEŁDA W IEDEŃSKA.

Wiedeń, !4  czerwca 1930

Berliu 168*82*00 Czerniow ce 44 00
Budapeszt 123*78*00 Austr. kol. p. 38*05
Bukareszt 4*20*25 Goleszów 238*00
Kopenhaga 189*35 Cem ent 195*00
Londyn 34*38*08 Browary 110 00
Medjolan 37*07*50 Alpiny 24*20
N. Jork  
Paryż

707*50 B erg  u. Hut. 686*00
27*76*50 Poldi Hiitten 138*10

P raga 20*98*00 Prager Eisen 353*50
W arszawa 79*58*00 R:ma 85*50
Zurych i 37*05 00 Sk cd a 359*50
R enta majowa 1*65*0 Siersza 12 75
R enta lutowa , 6 8  2 Silesia 4*85
Dunaj S . Adria 93* 10 Zieleniewski 33  00
Bankyereic 18 25 Apollo

Nafta
38*25

Kompas 12*00 28*00
Landerbank 25 00 Schodoioa 10*00
Unionhauk 3*30 Rakszawa — *—
K olej póln. 10*04 00 Bank M ałop 0*15
B<idenkredit 9 4 0 0 Fanto 4*24
Kreditanstall 4 7 6 0 Karpaty 3*66
Hipoteczny 6 2 0 0 G alicja 27*20

O statnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LW OW SKA.

L w ó w , 16  czerwca.
N a  G iełdzie akcyjn ej tendencja niejedno­

lita , usposobienie spokojn e.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
L w ó w , 16  czerw ca.

N a  Giełdzie zbożow ej tendencja nie­
jednolita, usposobienie na ogół spokojne.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.

W arszawa, 17 czerwca 1930

Bana Dysk. 1 1 6 0 0  Modrzejow 10*50
Bank H acdl. 111-00 O strow iec B . 53 25

Zw. Sp . Zar. 72*60 Starachow ice 18*00
Bank Polsk 170*50 Syndyk, roln. i 0*00
Dąbrowa 50*00 Zieleniewski 53  00
Siła  i światło 85*00 Zawiercie 10*50
Spiess 101 00 Haberbusch 110-00
W arsz. cuk 35*00 Borkowski 05*00
W ęgiel 49*00 Bank Malop. 27*00
C egielski 46*00 Siersza da 29*50
Lilpop Rau 27*75 Rudzki 18 50
B: nk Zachód. 73*00 Spirytus 2 3 5 0
Firlej 3 6 0 0 W ysoka 235 25

8 %  listy zastawne Banku R olnej; _ 94 00 
8°/0 obfig. komun. Bonku G osp. K raj. 94*00 
8 %  listy zastawne Banku G osp. K raj. 94*(.Q 
4 %  inwestycyjna 112’CO 
5 %  pożyczka konw ersyjna 55*50 
pożyczka kolejowa konw eisyjna 52*25 
pożyczka kolejow a 102 00  
pożyczka dolarowa 63*50 
dolarówka 72*00

i GIEŁDA W ARSZAW SKA.

W arszawa, 16 czerwca 1930

Dolary S t . Zj. 8*88*05 Franki fr. 34*92*05 
Belgja 124*45*00 Hołandja 358 67*00
Kopenhaga 233*62 00 Londyn 42 33*25

Nowy Jork  8*9U*09 Paryż 33 C1*;,0
Berlin 212*78*00 Bukareszt 5*30*05
Praga 26*44 40 Szw ajcar]- 172*88 00
Sztokholm  239*55*00 W iedeń 125*83 00 
W łochy 46'73*05 G dańsk (of.) 173*25

OGŁGSZENIA.

L w ó w ,  
P iek arsk a  44.

Przygotowanie do egzam inu p ra k ty cz ­
n eg o  nauczycieli szkół powszechnych, —  
ewentualnie przygotowanie do W y ż s z e g o  
E g zam izu  N auczycielskiego i h stor a, 
geografja , polskie, niem ieckie —  od 15 lip ca. 
In fo rm acje  listo w n e. — D otychczas p rze­

szło 1 .5 0 0  aprobow anych.

M O R S Z Y N  w illa  Podlasie —  pokoje, balkon y 
słoneczne, ku ch n ia  dom ow a. C en y  um iar­
kow ane. 5803-2

H ALLO ! H A LLO !
G d y już jesteście zdecydow ani na 
ku pno  rad joodbiorn ika, a nie w ie­
cie jaki b y łb y  dla W as Szanow ni 
C z y te ln icy  najodpow iedniejszy 
najlepszy, to pozw alam y sobie 

przypom nieć W am , iż ty lk o

TUJO P
(W S Z E C H Ś W IA T O W E J M A R K I}

T ró jk a  Philipsa posiada specjalnie staran n y dobór części sk ładow ych , oraz w /b ó r sze- 
m atu dokładnie w ypróbow anego, gw arantującego zupełnie pewne w y n ik i. O doiornik  *rn 
posiada zn akom itą selektyw n ość, silę i czystość głosu. T ró jk a  Philipsa niem a sobie ró w ­
nych w śród 3-lam pow ych  odbiorn ików , przew yższa wiele ap aratów  o w iększej ilości 
lam p. T ró jk a  Philipsa ma zastosowane lam py t. zw . złotej serji nast. A  425, A . 409, 
orez B. 443, g łośnikow a. O dbiorn ik  ten m ożna rów nież stosow ać jaKo w zm acniacz 
m uzyki z p łyr gram ofonow ych . O d biorn ik  ten jest zm on tow an y w  eleganckiej skrzynce 
m e ta lo w i, (patrz rysunek). Cena za kom plet w edług następującego ko sztorysu : 1 o db ior­
nik „ T r ó jk a  Ph ilip sa", 3 lam py Philipsa, 1 głośnik  Philipsa nr. 2016 , razem  zl. 359 .— , 
1 akum ulator 4 -vo lt zi. 35 .— , 1 bateria anodow a „C e n tra "  i2 c -v o lt . zł. 24.— , 1 para słu­
chawek I-rzędn. jakości zł. r z — , kom p letny m at&rjał na antenę zł -8 .— , razem  zł. 45C.— .

CAŁA EUROPA KTA GŁOŚNIK !
Idealny ten kom plet postan ow iliśm y celem udostępnienia szerokim  w arstw om  społeczeń­
stw a, sprzedać na nader dogodnych w arunkach, bo na 10  rat m iesięcznych. P rz y  za­
m ów ieniu  należy w ysiać pierw szą ratę w  kw ocie zl. 45 .— , oraz za koszta przesyłki 
i opakow an ia  zł. i j — , razem  zł. 60.— . Pozostałą zaś sum ę rozkład am y na 9 rat 
m iesięcznych po zł. 4 5 .— . D o  każdego od b iorn ika złączoną jest k ilku letn ia  gw arancja 
oraz ilustrow ana broszura (w ydaw  d erw o  Phil.psa), w  k tó re j na 20 stronicach są 
szczegółow o podane w skazów ki, dotyczące sposobu zakładan ia anteny i uruchom ienia. 
Zam ów ien ia na p ow yższych  w arun kach  p rzy jm u je  i w yk on u je  d la P. T . U rzęd n ików  
państw ow ych, oraz dla osób p ryw atn ych  zasługujących na kred yt, do w szystk ich  
m iejscow ości R zeczypospo lite j, firm a „ U N IW E R S A Ł "  we L w ow ie, p rzy  ul. K o łłąta ja  
1-3 . (teł. 74-80). (Za całość tow aru  w drodze firm a odpow iada). K o rzysta jc ie  zatem  z tak 
ko rzystnej o ferty , tem bardziej, że o feru jem y W am  kom plet znanej w szechśw iatow ej sław y 

firm y Philipsa. Z w racam y uwagę na adres:

I f f lU lU  R i D J O T E C I K  j f f l W t n s r  LWOW. H O U S H II 3 . le lelon  7 4 -8 0 .
U W A G A  1 Na żądanie sprzedajem y odbiornik bez akcesorji

S ta ro sta  powiatowy 
w Borszczow ie

L 1030/30.

KONKURS.
Celem obsadzenia posady zastępcy  

prowadzącego metryki izraelickie w 
mającym się utworzyć nowym okrę­
gu dla prowa dzenia izraelickich ksiąg 
metrykalnych w Jezierzanacb powiat 
Borszczów rozpisuję niniejszem na 
zasadzie § 4. rozp. Min. Spr. Wewn. 
w porozumieniu z Min. Sprawie­
dliwości oraz Min. W yznań i Oświe­
cenia z dn. 15 marca 1875 L. 12944  
ogłoszonego rozp. b. Namiestnictwa 
z dnia 14 IX . 1876  Dz. u. kr Nr. 
55. ex 1876  konkurs z terminem po 
dzień 31 lipca 1930 roku.

Ubiegający się o tę posadę wi­
nien wnieść do Starostw a powiato­
wego w Borszczowie w powyższym 
terminie własnoręcznie napisaną na­
leżycie ostemplowaną prośbę, dolą 
czając do niej: 1. Metrykę urodze­
nia, 2. Certyfikat przynależności, 3 . 
Dokumenty stwierdzające nieskazi­
telne zachowanie się pod względem 
moralnym i politycznym, stopień wy­
kształcenia, oraz wykazać się, że 
włada w słowie i piśmie językiem 
polskim.

Przytem nadmienia się, że ubie­
gający się o powyższą posadę będą 
poddani egzaminowi z ustawodawstwa 
i rozporządzeń o prowadzeniu me­
tryk izraelickich.

Borszczów, dnia 11 czerwca 1930.

Starosta powiatowy 
S C H R EIB ER  w. r.

HEMOROIDY ULECZALNE!
Czopki hemoroidaine z „KOGUTKIEM" 
Regstr. Min. Zdrów. P. Nr. 354 usu­
wają ból, swędzenie, krwawienie 
i zmniejszają żylaki. Sprzedają apteki

FABR YK A CHEM.-FARM.

Ł  OjjjiiGjl i SIM IE W WflKSZflWIt
U C H W A Ł Ą  W alnego Zgrom adzenia z 28 

kw ietn ia  19 30  postanow iono rozw iązanie 
firm y : „ D E R S “  Fab ryk a  ogn iw  galw an icz­
nych i aku m u latorów , Ska z ogr. odp. we 
Lw ow ie. L ikw id atorem  w yb ran o  Stanisław a 
R ew u ckiego , L w ó w , Z im orow icza 6, k tó ry  
w zyw a w ierzyciel: do zgłoszenia pretensji do  
1 m iesięcy. 5683-3

C H A R T  P IT T .

(Przedruk wzbroniony.}

47)

Krwawa północ.
Autoryzow any wolny przekład 

z angielskiego.
— Wróćmy do mojej sprawy — o- 

dezwał się znienacka Polak. — Jeżeli 
mam udać się do Nome...

— Nie pora teraz myśleć o wese­
lu — rzekł stanowczym głosem kapi­
tan. Przedewszystkiem musimy się 
rozprawić ze Stidelem. Jak tylko u- 
cichnie nawałnica, pójdziemy go szu­
kać. I potem, jeżeli ci to jeszcze nie 
wywietrzeje z głowy, spróbuję cię o- 
żenić.

— Zabierajmy się na brzeg — 
rzekł oficer, uderzając w ramię przy­
jaciela. — Zanim, wyprawimy się na 
Stidela, trzeba będzie jeszcze niejedne­
go dopatrzeć.

— Wiem, wiem — odparł wesoło 
zakochany. — I mnie się śpieszy na 
brzeg, tylko do czego innego. Muszę 
się rozmówić z Tunią.

— Mało się z nią nagadałeś?
— Dobrego nigdy nie zawiele. W i­

działeś, jak tamci na nią spoglądają? 
O mało jej nie zeżrą ślepiami.

— Nie bój się, ona się me da ze­

żreć. T o dzielna dziewczyna. Samego 
djabła wzięłaby za rogi, gdyby jej za­
szedł drogę.

Doszli do brzegu. Siekierski skiero­
wał się odrazu w stronę drewnianego, 
baraku, w którym zamieszkała narazić 
Tunia. Jack odszedł,

Otworzyła mu drzwi, mm zdążył 
zapukać. Była wesoła i rozświergotana, 
jak ptak.

— Z czem przychodzisz? 
pytała.

— Powiem ci, tylko wpierw musisz 
mnie pocałować!

— Już widzę, że z niczem. Muszę 
ja się sama wyprawić do twojego ka­
pitana, bo ty jesteś do niczego. Mnie 
prędzej posłucha.

Siekierski spoważniał. Poczuł w so­
bie ostre drgnienie zazdrości i strach, 
że zostanie zdemaskowany.

— Moja mała — rzekł prędko — 
od maleńkości przywykłem do posłu­
chu i chory jestem, jak mi się kto 
sprzeciwia. Stary niby się to zgodził, 
ale nie doszedłem z nim do ładu. Nie 
mogłabyś nawet teraz do niego iść, bo 
przyszedł tam wielorybmk z zamarz­
niętego okrętu i zawraca mu głowę o 
pomoc. Załoga się durniowi zbunto­
wała i nie wie, jak sobie poradzić. Za­
raz, przyszła mi genjalna myśl! Wszyst­
ko pójdzie, jak z płatka. Buzi, to po­
wiem!

Tunia odfrunęła przekornie w kąt 
bamku. Chłopak zamknął idrzwi i z 
uśmiechem zbliżył się do dziewczyny.

Rozdział X X IV .
SIEPACZ K A IN A .

Mik Slattery nie poskarżył się, 
kiedy go postawiono na straży branki 
i nie pozwolono wziąć udziału w bi­
twie. Miał poczucie dyscypliny i rozu- 

za- I miał. że pierwszym warunkiem powo­
dzenia zbiorowych przedsięwzięć jest 
posłuch.

Zobaczywszy, że szala bitwy prze­
chyla się na stronę nieprzyjaciela, 
pomyślał o własnej skórze. Trudno 
było w takiej chwili kłopotać się o 
dziewczynę. Wziął tedy nogi za pas i 
opuścił pole bitwy.

Słyszał, że strzelanina słabnie. Ban­
da cofała się na południe. Mik prze­
dzierał się pracowicie przez trudny te­
ren, pragnąc przed świtaniem pozosta­
wić za sobą załogę możliwie daleko.

Dusza jego pełna była czarnych 
przeczuć. Nie był to jego kraj i nie 
żył tutaj swujem życiem. Spędził dwa 
łata w Nome, ale i tam nie czuł się na 
swojem miejscu. Był bandytą - wła­
mywaczem, a takie ptaszki operują 
zawsze nocami.

Okolica podbiegunowa nie nadawa­
ła się do jego zawodu. W lecie słońce 
kręciło sie w kółko, jak pijana balet-

nica i jeżeli człowiekowi zachciało sie 
trochę .,sportu", to musiał to czynić 
w biały dzień.

Ale kiedy słońce zaszło n*"-ti‘ i 
zima, nawet włamywaczowi było tej 
dłul.ej nocy za wiele. Należał dn czar­
nych lilij świata bezprawia, n*e pra­
cował i nie prządł, a zawsze wracał do 
domu z zarobkiem. Nad Morzem 
Beringa trzeba było odbywać w tym 
celu zbyt dalekie kursuj 1 nie zawsze 
się to opłacało.

Źle było w Nome, ale na Syber.i 
sto razy gorzej. W Anadyrze nudrio 
było marzyć o spelunkach, stanowią 
cych wszędzie, na całym święcie, pun­
kty zborne świata podziemi i źródła 
pożytecznych, fachowych informacyj.

Nic, tylko pusta tundra i za 
marznięte morze. I cisza, nieurozm?’- 
cona nawet szumem fal! Nad umar­
łym białym śniegiem toczą się gwia­
zdy, gubiąc się za nagienai wzgórza­
mi Anadyru i to wszystko!

A od północy podnoszą się upior­
ne zorze, których tajemnicy nie zba 
dał dotąd żaden człowiek, i zalewają 
śnieg zaświatową światłością.

W tym kraju martwoty nic się nie 
zmienia, z wyjątkiem wiatrów, zawo­
dzących żałośnie między zaspami śnie­
gu.

(C . d. a .).

C e  o s  o g ł o s z e ń l  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 tamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  g r . (  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 lamowej w nadesłane?, 
i  nekrologii 4 0  g r.|  w kronice, repertuarze, ha stronach tekstowych, w dziale gospód—czym I paski na stronicach tekstowych 6 0  g r . J  po kronice 5 0  g r .  ha 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0  g * .  
atrobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r . t  drobbe ogłoszenia kupuo i sprzedaż za słowo 1 5  g f .  Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł . ,  tekstowa 6 0 0  z ł . ,  pierwsza (pod hagłówldem) 8 0 0  * ł .

Ogłoszenia t a b e l a r y c z n e  c y f r o w e  » 0 % , zamiejscowe 30%  drożnie.

v »Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 1 7 , telefon 29- 19, pod zarządem 'Władysławą G ermana. Należytość pocztow ą ppłacona ryczałtem .


